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. DZIESIĄTY DZIEŃ ROZPRAW. 

PR CES BRZES I. 
Zeznania -starosty krakowskiego. 

Mówiono również o wizycie Grandiego i wręczonych mu kwiatach 
Tysiąc złotych dziennie. 
Mówi się' dziś w kuluarach s~dowy h 

sporo o kosztach procesu brzeskiego. 
Jak wiadomo po złożeniu z"znań, świad­
kowi" przechodz'l do kancelarji, gdzie 
specjalnie delegowany urzędnik wysta­
wia rachunki i przekazy do kasy s~do­
wej. Sqd zwraca świadkom wydatki, po­
niesione w zwi~zku z przybyciem do 
Werszawy. Codzienni" pla A ie kasa Sil­
dowa wypłaca z tytułu zwrotów wydat­
ków okoto tysi~ce złotych. Tek będzie 
do końca pr1;ewodu sądowego, a do 
tego jeszcze daleko. 

Posied'"nie dzisiejsze rozpoczęło się 
punktualnie o godz. 1Q. 

N'a ławach obrończych i na ławach 
oskarżonych było jeszcze pusto, gdy 
rozległ się dzwon"k. 

Starosta krakowski. 
Adw. Szurlej prosi s~d O zbadanie 

jako pi"rwsz"go świadka poza kolejnościQ, 
starostę grodzkiego z Krakowa, p. Mała­
szyńskiego. 

Gdy wotny s~dowy wywołał go 
i stan~ł przy pulpicie, przewodnicz~cy 
zapytuje obrońców: 

- Czy panowie zwolni~ świadka od 
przysięgi? 

- Prosimy o zaprzysiężeni". 
- Gdy przyszedł"m do Krakowa na 

stanowisko starosty - zeznaje starosta 
- wiedziałem :r: raportów, że PPS ata­
kuj" rZ'ld i członków tl'ldu. • Wzmoży­
żyłem' obserwację członków te o stron-
nictwa. -

Co mówili Mastek i Liber­
man. 

- Na j"dnem z zebrań p. Mastek 
mówił, ż" chwila jest poważna, źe kla­
sa robotnicza musi 0lllanizować się. Na. 
innem zebraniu ,tak samo podburzał". 
Mówił, że PPS prz"chodzi do walhi zde­
cydowanej z rZ'ldem, że czas usunąć 
dyktaturę, że w kraju jest nędza. Bez­
robocie i głód może poprowadzić lud 
niewiedzieć w jak'l otchłań. 

$wiad"k cytuje zdanie, rzucon" przez 
p. Mastka pod adresem sanacji: _ 

- Niech panowie sobie nie my 1'1-
mówił Mastek -- że bagnetami może­
cie coś zwojować. Bagnety S'l w rę­
kach naszych synów i braci. My sami 
zaś jesteśmy rezerwistami, ktorzy prze­
szli wojnę światową. My się bagnetów 
nie obawiamy. 

. a międzynarodowj'm zJetdzie gór­
n~k~w przemawiał p. Lieberman, który 
oswladczył, ~e dyktatury nie uratują 
bagnety pułkowników. ie prosimy 
o pomoc nic:IJyją, walkę sami dopro. 
wadzimy do zwycięstwa. 

- Innym :lJnów razem p. lIBstek 
przemawiał, te .Samotnik z Belwe­
deru nie chce spokoju, nie mo~na z 

nim dojść do porozumienia. Że prezy­
deut jest pod dyktandem Bel wed~ru 
i za to mo~e być pociągnięty do od­
powiedzialności. 

Swiadek przeskakuj3 nagle do wy­
padków, związanych z kongresem i o­
powiada, te przywódcy socjalistów 
krakowskich, m6wiąc o trzech puł­
kach wojska z gllrnil.onu krakowskie­
go, wykrzykiwali: "Niech się tym do­
wódcom pułków w głowie nie prze­
\'ł'faca, że Centrolew ich się zlęknie". 

Pozwolenie na kongres. 
Następnie starosta wraca do wcze­

śni.jazych wydarzeń i uzUłjIl. jak 
p. ~a~tek przyszedł do niego z innym 
socJdlIst",. p. Wohnoutem. dowiady­
wać się, czy władze pozwolą na zor­
gllnizowaoie kongresu. Starosta po­
czątkowo był przeciwny temo. Przy. 
chodzono do Diego w tej sprawie kil­
kakrotnie. ' Zbiono dwa I,odania. O­
mawiano szczegółowo najdrobniejsze 
sprawy. 

- Wyslańcy SOCjalistów mówili: 
.My wa~ zapewniamy absolutnie, te 
nic takiego .~a kongresie nie będzie" . 
Odpowiedziałem im: • Niestety, nau­
czony Jestem doświadczeniem. 1 czer­
wca tei wam pozwoliłem na wiec, a 
wy taście mi jeszcze zorganizowali 
pochód i gdy komisarz zwrócił się :IJ 
uwagą, aby tłum się rozszedł, bo po· 
chód nie jest dozwolony, to sam pSD, 
paDie Mastek, krzyknął: • Towarzysze, 
teraz nie czwórkami, tylko ósemkami!" 

Starosta mówi! dalej o sztandarach 
i podjum. z którego. wygłaszali prze­
mÓWIenia Mastek, Zuławski i Pużak. 
Policji wtedy nie gromadził, bo pole- , 
gał na zapewnieniu SOCjalistów, do­
piero pótniej zadzwonił po oddziały 
policji, '-"'Jsłal również urzędnika 
swego do Zuławskiego. który :IJ balko­
nu przemawiaj, ~eby wezwał .tłum do 
rozejścia się. Dopiero wtedy Zuławski' 

oświadczył zebranym, że w pobHtu 
zgromadzono policję i ludzie po jego 
słowach rozeszli się. 

- Innym razem przyszli do mnie 
Dubois z Wohnoutem, teby omówić 
kwest je przygotowań do kongresu. 
Dałem im odpowied:t dopiero po kilku 
dniach, stawiając zasadnicze warunki, 
teby pochód nie tamował ruchu uli­
cznego, teby t. zw. strat honorowa, 
czyli miHcja szła po boku pochodu 
wzdlut, pilnując porz~ku. 

- Na okn:yki nie mogę pozwolić, 
motecie sobie śpiewać to, co zwykle, 
ale teby wszystko sill odbyło w ~po· 
koju. 

W dzień kongresu. 
- Gdy 29 czerwca roku lIb. wyje­

chałem na miasto, wszędzie widzia­
lem tłumy :lJgromadzonyoh socjalistów. 
Rogatki były obsadzone ich ludtmi 
rozdającymi ulotlO, które były za ka­
zane. Policja odbierała ulotki. Prze­
ozytałem kilka, jedna była dość oSlra 
w tonie, inne - informacyjne. P. 
Wohnout zwróci! się do mnie z proś­
bą, teby ulotek nie odbierać. Dobrze, 
pozwoliłem oddać ulotki. Wied:IJialem, 
że polh:ji mam zamało. Zażądatem 
zwiQkszenia oddziałów i wystawienia 
podwójnych posterunków. Sam bada­
łem czy policja nie robi utrudnień. bo 
utyski wali: • Tu nam robią to, tam 
nam robił! tamto". 

- Przed domem robotniczym .za­
tarasowana była cała ulica, o przejśeiu 
mowy nie było. Tak samo koło sta­
rego teatru. Musiałem krążyć boczne­
mi ulrczkami. Widziałem taką scenę, 
że gdy przy zbiegu ul. Jagiellońskiej 
policjant chciał przejść na drugą 
stronę, to go cała ta bojówka nie prze-
pu~()iła. . 

Starosta zeznaje dalej , te komen­
dantem milicji PPS. był p. Rozencwajg, 
który obJeMżał w8zystlOe posterunki. 

ZAJŚCIA ANTYŻYDOWSKIE 
na uniwersytecie warszawskim trwają. 

Rektor zwołał nadzwyczajne posiedzenie Senatu Akademickiego. 
WARSZAWA, 5.XI. (wl.). Wczoraj Na ulicach wśród ludności żydow-

ponownie wybuc~ły zamieszki s'uden- skiej zapanowala panika. Zydzi pośpiesz­
tów, skierowl!ne pr7.eciwko żydom. Prze- nie zamykali swe sklepy w obawie 
bieg tych zajść l>ył następujący: przed rozruchami. 

W godzinach rannych \V dzielnicy Doszło w czasie rozpędzaNa awan-
żydowskiej puszczono plotkę, że 2 trupy turuj'lcych się do nowych wykroczeń. 
samobójców żydów majll być wydane przyczem szereg osób odnio:;;to lekkie 
klinice uniwersyteckiej. Na wieść o tern obrażenia ciĄła. 
przed klinik~ zebrały się liczne tlumy Na wieść· O tem rektor ''Zwołał na 
ortodoksów żydowskich, nie c hC'lce do- nadzwyczajne posiedzenie senłltu akade­
puścić do wydania zwłok. O tern do- mickiego. Istnieje możliw~ć !zaml<nięcia 
wiedzieli się również studenci z Obozu uczelni. 
Wielkiej Polski i grupami ruszyli pod 
gmach kliniki, wznosz'lc antysemickie 
okrzyki. 

- Przemówienia odbywały si~ w 
sali Starego Teatru. Miałem tam swe­
go człowieka :IJ wydziału śledczego, 
który wszystko wid:aiał, slyszal i skła­
dał mi sprawozdanie. 

Świadek opowiadajłc o pochodzie, 
przedew8zyatkiem mówi o sobie_ słowa 
.ja, mój, moja, moje" przeważaj/}. Opo­
wiada, że bojówki socjalistyczne przy­
chQdsiły z wrbami sanitarnemi i z no-
818mi. Pomiędzy nimi wjdat! było cho­
rą&'Wie z Matką Boskł i obrazy na cze­
le grupek chłopskich. 

Przemówienia byly jak najbardziej 
rewolucyjne. Okrżykom końca nie bylo. 

Milicja P. P. S. 
- Jeteli chodzi o tak zw. bojówk~ 

to przed okresem 'Kongresn był trzon 
złożony z 20. 25 osób. którzy colą spra­
wą milicji !derowali, byli to ml}towie 
zaufania pa dobrych posadach. et y mieli 
broń partyjnł, ezy własnł w każdym 
razie byli uzbrojeni. Cala strai przed 
Kongresem liczyła 800 osób. W dniu 
Kongresu 600-700 osób, pozatem z pro­
wincji ze Lwowa, z Górnego Sląska z 
torbami sanitarnemi i z noszami ogółem 
2.000 osób. 

Konfiskaty. 
w dalszym cil}gu świadek zac:&yna 

czytać nrywki skonfiskowanyth pism. A 
więc .Naprzód" ogłosił artyknł, kt6ry 
zostal skonfiskowany wraz z ty~ołeJll 
.Za igraszki z parlamentem". W nim 
zdanie: "p. Car nagioa prawo do po­
trzeb polityki·. Dalej: .Czas zrobił po­
rządek z tymi łamaczami prawa", dalej: 
• Tak traktnje najeźdźca kraj podbity·, 
.syltem stworzony przez tego człowieka 
jest nieprawo'ci.". 

Wieniec na grób Matteotiego. 
Swiadek dla zobrazowania działal­

ności socjalisfów na terenie Krakowa a 
zwlaszcza posła Ma tka, przytacza zda­
rzenie, jakie zaszło podczas pobytu mi­
nistra Grandiego W Krakowie w pocąt­
ku 1930 r. Mastek przellał ministrowi 
boki"t czerwono-białych rót z biletem 
treści następnjąceJ: • Wasza Ekscelencjo, 
imieniem wielotysięeanych mas robotni­
czych m. Krakowa mam zaszczyt prolió 
o zlotenie tego wieńca na grobie zmar­
łego Jakóba Matteotiego·. 

Osk. Mastek z miejsc .. wola: Bylo 
napisane .zmarłego g" ałtown!} śmier­
ci,' . 

Swiadek: J e.t to niezgodoe ze taro­
pollłq go~cjonościll. W ładnym krain 
tego nis zrobiono. Ani w War~zawi~! 
Mini ter Grandi był go'eiem nl)do JtO)­
skiego. 

Na ławie oskarżonych - śmiech . 
wiadek: Może to dla kogot' j 

gmielzne, ale nie dla tjlgD, kto myśli 
poważnie. 

Olllszy ciąg na str. Z-ej. 
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'Dziesiąty dzień rozpraw brzeskich. 
U gen. Kukiela. · I 

Na pytanie przewodnicz,cego, świa­
dek odpowiada, że w koflcu lata czy też 
na początku jesieni były robione rewi­
zje w celu posznkiwania broni. Znale­
ziono u poszczególnych członk6 w razem 
18 rewolwer6w, 2 bomby, szable. W sa· 
mej organizacji broni nie znaleziono. 
Prócz tego rewizja wykryła ulotki z o­
dezwami kongresn "Centrolewn" i od­
bitki listu Limanowskiego do Prezy­
denta. 

Przewodniczłcy: A czy świadek wie 
o jakichś zebraniach u gen. KukJela? 

- Owszem. Donoszono mi o tem. 
Miał tam być: Witos. Korfanty i po­
dobno geu. Sikorski. Czego on. dotyczy­
ły. nie Wlem. 

Celem obalenia rządu. 
Prokurator Grabowski: Czy miał pan 

informacje w szczeg6lności od członk6w 
.Centrolewn", ~e celem jego jest obale­
nie przemocą rządu? 

- MIałem takie informacje. 
- W jakiej dacie one wpłyn~ły do 

pana? 
- Przed samym kongrelem. 
- Czy znalezioue bomby były zdol-

ne do nżytku? 
- Badała je specjalna komisja woj­

skowa i orzekła, ~e tak. 
Adw. SlIurlej: Czy na zgromadzenia 

posyłali panowie specjalny materjał ob· 
serwacyjny? 

- Myśmy mieli informacje i od In­
dzi z wewnątrz partji i od wywiadow­
sów. 

- Czy pan liczył na większy udział 
uczestników kongresu? 

- Organizatorzy wspominali, że bę­
dzie 50 tysięcy. 

- Czem pan wytłumaczy, że mimo 
podburzających przemówień nie doszło 
do jakichś zajść? . 

- Bo nie przybyło tyle osób, na ile 
liczono, powt6re, dlatego, że policja 
nie interwenjowała. 

- Przecież pan pozwolił na pochód 
I wiec, więc mOllły być zajścia, gdyby 
mimo to policja interwenjowała? 

Zebrania były tak oburzajlIce, że 
były podstawy do ich rozwiązania . 

- Co jest podburzającego w powie­
dzeniu, że .nie rozwilIże się kryzysu 
bagnetami?" 

- (Po namyśle) ... Ponieważ opozy­
cja ciągle mówi, że rząd rządzi bagne­
tllmi, więc na tle og6lnej sytuacji wy­
rażenie takie jest bezwzględnie podbu­
rzające. 

- A co pan widzi podburZlljącego 
w zdaniu, że .sanacja ucieknie, jak 
szczury z tonlIcego okrętu "? 

- Zdanie to oznacza, że jeżeii o­
pozycja obejmie władzę to będzie tak 
waliła, że będzie trzeba uciekać. 

- Ale to przecież jest mowll o sa­
nacji, a sanacja nie jest instytucją rZIl­
dową ... 

- Ale tak się przezywa rząd. 
- WIęc sanację pan utożsamia z 

rZlldem. 
- To do rzeczy nie należy, zresztll 

trzeba zr.ozumieć cllłoŚć. 
Sędzia Rykaczewski: Niech pan po­

wie, QZY za ten ustęp gazetll zostałll 
skon!iskowana? 

- To nie było w gazecie, a tylko 
w przemówieniu. Zrobiłem o tem d~­
niesienie. Co się z niem stało - nie 
wiem. 

Adwokat Szurlej: Czy istnienie milicji 
P.P.S. było panu wiadome lIrzedtern? 

- Było mi wiadome. 
- Czy uważał pan to za niedopusz-

czalne? 
- Milicję tak, co innego - boj6w­

ka. 
Szereg pytań zadaje świadkowi adw. 

Urbanowicz w związku z organizacją o­
g61nll kongresu krakowskiego, poczem 
przechodzllC do osoby posła Klernika 
pyta: 

- Jaki brał udział w kongresie o­
skllr,"ony Kiernik? 

- Nie pamiętam. 
- Czy w zwillZku z kongresem i byt 

nością posła KiernikIl w Krakowie nie 
skierowano do sejmu tądania wydania 
go sądom? 

- To nie jest mi wiadomem. 
Na pytanie adw. Nagórskiego świa-

dek wyjaśnill, iż porZlIdek w P Jchodzie I 
miała u trzymywaĆ milicjll, natomiast 
nadzór ogólny millł spoczywać w ręku 
policji. 

- Adw. Nagórski: A ile było w6w­
czas policji w Krakowie. 

- Około 1500 ludzi. 
- A ile wynosi normalny etat po-

licji krakowskiej? 
- To do sprllwy nie należy, awa­

żarn to za tlljemnicę. 
Adw. Nowodworski: Etaty - tajem­

nicą? 
. - Zresztą nie pamiętam. 

Adw. Nowodworski: Czy były wy­
padki podczas kongresu, żeby manife­
stanci napadli na policję? 

- Nie było. 

"Człowiek godny 
zaufania". 

Adw. Sterling: Kto panom udzielał 
z wewnątrz .Centrolewu" willdomości 
o jego działalności? 

- Jest to tajemnica: człowiek god­
ny zaufania, kt6ry widział zło wyrządza­
ne przez to stronnictwo i chciał prze­
strzedz włlldze. 

- I dotychczas należy do stronni-
ctwa opozycyjnego? 

- Tak jest. 
Z ławy Ioskarżonych padają okrzyki. 
Adw. $terling: Czy pan wie do ja-

kiego obozu należał Matteoti1 
- Do spcjalistycznego 
- Czy był zabity, czy umarł~ 
- Tego nie wiem, to zresztą do 

sprawy nie JJalety. 
- Więc dlaczego pan uwatał za 

niestosowne, t.e pos. Mastek przesIał 
kwiaty na grób Matteotiego za po­
średnictwem ministra Grandiego? 

- Uwatam, że jeteli pos. Mastek 
chciał uczcić ś . p. Matteotiego, to jako 
kolejarz powinien wzil\ć darmowy bi­
let pojechać do Włoch i tam wieniec 
zło't!ć. Nie naletało w ten sposób 
traktować _ ministra zaprzyjatnionego 
narodu. 

Adw. Benkiel: Dlaczego rewizję 
w poszukiwaniU broni zrobiono do­
piero na jesieni, a nie podczas kon­
gresu, lub przed kongresem? 

- Polityka tego wówczas nie wy~ 
magała . 

- Jakia były kary wymierzone 
tym u których znaleziono broń? 

Świadek (odczytuje z kartki): Fi­
lipczak 7 dni aresztu, dowódca bo­
jówki Osiek na 6 zł. grzywny, Jawor­
ski i Wobnut po 10 złotych. 

Ad\\'. Jarosz: Dlaczego pan po­
zwolił na transparenty z następują­
cewi napisami: "Oddajcie 8 miljonów, 
które poszły na wybory!'", .Precz Z 

sanacją!", .Precz z dyktaturą!", wszak 
za artykuły tej treści panowie konfi­
skowali pisma. 

Swiadek nie daje na to konkretnej 
odpowiedzi. . . 

Adw. Landau: Czy informatorzy 
z łona .Centrolewu", o których pan 
wspominał, są godni zaufania władz 
.Centrole\vu", czy pana? 

- Godni s,\ mojego zaufania. 
- Czy obecnie bywa konfiskowany 

.Naprzód·? 
- To do sprawy nie nale~y. 
- Przewodniczący prosi świadka 

o danie odpowiedzi. 
- Bywa. 
Adw. Landau: Za co, za podbu­

rzanie do rewolucji ~ 
- Nie. 
- A czy były konfiskaty za spra-

wozdanie z tej sprawy? 
- Były. 
- A czy to jest jakaś agitacja re-

wolucyjna. czy podbUfl'ianie? 
- To do sprawy nie nalety... Pa­

nie przewodlliczący, proszę o .zwr~­
cenie uwagi obrońcom,. aby m~le ~lIe 
zasypywali tego rodzaJn pytamaml!.., 

Czy był w Krakowie 
Strzelec? 

P. Ciołkosz (krzyc7.y z lawy):­
Jeszcze cbciałbym · wrócić do Gran­
diego. 

S wiadek milczy. 
Mastek: - A pobicie przez policję 

studenta jugosłowiańskiego, te potem I 
umarł. To jest staropolska gościn­
ność1 

Sw.: - To do sprawy nie należy. 
Pos. Mastek: - Pyta się świadka, 

czy pamitjta dobrze jego wizytę w sta­
rostwie grodzkiem. 

Przew.: - Swiadek mówił o tem. 
Pos. łl.astek odpowiada, na co sąd 

zwraca uwagę, aby oskar~ony wsta­
wał, gdy mówi do sądu. 

Następnie pada pytanie, czy nie 
był powołany do Krakowa .Strzelec "? 

Sw.: - ie. 
Osk. Kiernik: - Skąd pan wie, te 

ja byłem na zebraniu w towarzystwie 
gen. Kukiela. Czy pan bierze odpo­
wiedziaJnosć, że ja tam byłem? 

Sw.: - Za to odpowiedzialności 
nie biorę. 

Następnie 03kar~ony cytuje cały 
szereg ust/)p6w ze skonfiskowanego 
"Piasta", zapytując, co IV nicb jest 
karygodnego. 

Jeszcze o Grandim. 
Wstsje prok. Rauze: - ChCiałbym 

zwrócić się do oskarżonego Ma!tkR. 
Swiadek wychodzi. 
Prok.: - Czy pan dal kwiaty min. 

Grandiemu żpby mu zrobić przyjemność? 
Pos. Mastek wstaje i zwracll się (O 

s,\du: - Wysoki Sl\d1.ie, jll na pytania 
panów prokuratorów wogóle odpowiadać 
nie będę. 

Zeznania ŚW. Chociń ~ 
skiego i innych. 

Twardy orzich do zgryzienia miała 
obronI!. w postaci świadka Adama Cho­
cińskiego referenta starostwa w Krako­
wie. 

8wiadek mówi, że w połowie 1930 r . 
dało się zauważyć: w eałej prasie opozy­
cyjnej wychodz,\cej w Krakowie bardzo 
w· ele artykułów o treści wybitnie podbn· 
rzaj,\cej przeciwko l'ZI\dowi. Dalej świa~ 
dek opowiada, że najwiękss/\ działalnośc 
antyrz~dow. ujawniał pos. Mastek. Zko· 
rei opowiada, że specjalnie PPS ćwiczyła 
kadrv swej milicji, które miały odegrać 
gł6wną rolę siły zbrojnej opozycji w wy-
8t1\pieniach opozycji. 

Prok.: - Co pan powie o samym 
kongresie? 

Sw.: - Kongres zakończył aię zupeł­
nym fiaskiem. Szerokie masy nie dały 
się wzi,ć na lep agitscji i kongre~ odbył 

Ad... Szurlej: - Ile wiosen sobie 
pau pau liczy? 

Sw.: - 25. 
Adw. S.urlej: - A Jaki posiada pan 

cenzus naukow)? 
Sw.: - Jettem ua czwartym seme­

strze pra Wił. 
Adw. Berenaoo: - Pan tu !Jowie­

dział, :te p08. Mastek miał bujn,\ fan ts­
zj~ I że mógł tylkO marzyć i śnić o re­
wolucji, czy panu nigdy nie się nie śni? 
Naprayklad, że moi~ powstać rZl\d cbłop 
sko·robotnicz) ? 

Swiadek śmieje się z tego pytania 
i nill odpowiada. 

Obrona: A jakie wznoszono basła, 
czy okrzyki na wiecu Centrolewu w 
Krakowitl? 

Sw.: Antyrządowe. Precz z prezy­
dentem niewolmkiem Piłsudskiego. 

Adw. Beren8on: A czy nie krzycza­
no: .Niech ~yje prawo i sprawiedli­
wość"? 

Sw.: l takie okrzyki wnoszono. 
Adw. Berenson: .skąd świadek wie 

o bojówkllcb? 
Sw . ~ Miałem dobrych Informatorów. 
Obr. : A skąd pan wie :te byli oni 

dobrzy? 
Sw.: Bo icb tet inwigilowałem i 

sprawdzałem , czy informacje dawane 
mi były właściwe. 

Obr: Czy w czasie kongresu nie 
było usiłowania prowokacji? 

Sw.: Taki wypadek miał DlleJsee. 
Ktoś krzyknął niech :tyje marszałek, 
a wówczas tłum dotkliwie go pobił . 

Obr.: Jakie udanie miał spełni~ 
kongres? 

Sw.: Wywołać rozruchy antyrzą­
dowe, tak jak w roku.. W tym mo­
mencie adw. Rudziński mówi czy jak 
w 1926 r.'? 

Sw.: Pan mecenas się myli nie w 
1928 r. a w 1923 r . Następnie świadek 
zwraca się do sądu, prosząc o wzię­
cie go powtórnie w obronę. 

Przew.: Swiadek met e na to py­
tanie adw. Rudzińskiego nie odpowia-
dać? . 

, Adw. Szurlej: Składa oświadczenie, 
~e poniewa~ sąd bierze świadka w 
obronę, przeto obrona nie będzie za­
dawała temu świadkowi więcej pytań. 

Zkolei sąd zbadał jeszcze 8 świad­
ków przewatnie policjantów, którzy 
kreś'liIi działalność przewa~nie posła 
Sawiekiego. Nic specjalnie watnego 
nie zeznaję oni. 

Na tem obrady zakończono do dziś 
do godz. 10 re.no. się w spokoju. 

~--~~------------------------------------
Walki .na Dalekim Wschodzie. 

Japończycy ofiarowują Chinom broń, a bolszewicy armaty. 
LONDYN, 5 listopada (ATE) -

Dziś w południe silny oddział wojsk 
chińskich liczący 5000 ludzi zaatakował 
pozycje japońskie nad rzekli Nonni. 
Po przygotowaniu artyleryjskiem woj­
ska chińskie przeszły do ataku na 
bagnety i odebrały Japończykom most 
na rzece, który stanowi ważny punkt 
strlltegiczny. Wojska japońskie Iltakiem 
flankowym odparły jednak Chińczyk6w i 
odebrały pozycje nad brzegiem rzeki 
Nonni Most przez tę rzekę umożliwill 
Japończykom operacje wojsk w północ­
cnej Mandżurji. Zajęcie tego mostu 
otwarło drogę do Cicikaru i jednoczeŚ- 1 
nie dało możność panowania nad waż­
ną linją kolejowII, przez kt6rll wojska 

sowi",ckie mogłyby wedrzeć się do p6ł­
nocnej Mandżurji. 

LONDYN, 5 listopada (PAT) . New 
Chronicie" donosi z Szanghaju, że rzlld 
japoński zamierza przy~tllpić do !tkwi­
dacji rządów autonomicznYJ:h w pó.łnoc­
nejtMandżurjl i proklamować w te) pro­
wincji cesarstwo chińskie . Cesarzem 
chińskim ma być obwołany były mo­
narcha, kt6ry obecnie zamieszkuje na 
terenie japońskiej koncesji w Tien­
Tsinie. 

LONDYN, 5 listopada (ATE) Z To­
kio donoszą, że sztab armji czerwonej 
ofiarował generałowi chińskiemu w p 6ł­
nocnej Mandżurji 32 działll polowe 
oraz wielką Ilość amunicji dla ",alki 1; 

Japończykami. 

Nowy gabinet angielski. 
Mac Donald, Chamberlaln, Samuel na czele. 

LONDYN, 5. 11. (PAT) Kr61 zatwier- gabinecie pr6cz premjera zatrzymujll 
dził nominac je nowego gabinetu z prem- między innemi teki jakie piastowali w 
jerem Mac Donaldem na czele, z kan- gabinecie poprzednim. Baldwln, główny 
c1erzem skarbu Neville Chamberlainem, przew6dca konserwatyst6w jako prze­
z min. spraw wewnętrznych sir Herber- wodniczllcy rady, sir Samuel jako leader 
tem Samuelem, mini. trem wojny lor-/ partji liberalne) ~raz lord ~anclerz San­
dem Heilsam, ministrem spraw zagra- key, który obe)mle tekę mln. dla spraw 
nicznych sir Sohnem Simonem i min. Szkocji i min. Hoare. 
dla spraw Indji sir. S. Hcare. W nowym . 
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Zgon Or-Ota. 
Wczoraj zgasł piewca 

starej Warszawy . 
Dyskusja.o naprawie konstytucji 

na komisji konstytucyjnej w dn. 5 listopada. 
. Wczoraj zmarł nagle znakomity 

poeta, piewca starej Warszawy Artur 
uppman, którego Polska, jak dluga i 
szeroka znała pod pseudonimem UR­
OT. 

Kompetencje Sejmu, Senatu ł uprawnienia Głowy Państwa. 

Czczony i kochany był pisarz 
przez wszystkich dla wielkiego ducha, 
który w nim mieszk ł, dla żarliwego 
patrjotyzmu i tego umiłowania stolicy 
naszej, które tylko syn wdzięczny dla 
matki mieć może. 

Zdawało się, że był to starzec w 
wieku podeszłym - zdawało się tak 
wszystkim, którzy go nie znali, a to 
dlatego, że z dawnych lat pochodziły 
jego pieśni, pieśni źołnierskie, datują­
ce się od czasów Ks. Warszawskiego. 

A był to człowiek' pełen wigoru 
i mocy - z umiłowań żołnierz, mło­
do. też i dziarsko wyglądał w mun­
durze pułkownika. 

Dziecko Warszawy, urodził się ś. 
p. Artur Oppman w 1867, będąc wnu­
kiem oficera W. P. z 1831. 

Tedy tradycje żołnierskie z mle­
kiem matki wyssał, za czasów niewo-­
li o splendorze rycerstwa polskiego i 
mocy Rzplitej śnil, a pióro jego poe­
tyckie miało zawsze siny blask sza­
bli. 

Nil dzisiejszem posiedzeniu Komisji 
Konstytucyjuej przydzielono referat stron~ 
nictwa ludowego o ustawie o zgroma­
dzeniacb posłowi Wronie (Str. Lud.), a 
następUJe Komisja przystąpiła do dyskusji 
nad referatem, wY2'łoszonym na poprzed­
niem posiedzeniu Komisji przez marszał­
ka Cara. 

Pierwszy !zabrał głos pos. Winiar­
ski (KI. Nar.), skladaj/lc \'! imieniu KI. 
Narodowego oświadczecie, że str. nar. 
uznawało zawsze potrzebę naprawy o­
becnej konstytucJi, II dziś uzuaje j/l u ko­
nieczn/l. W obecnym składzie Sejmu, 
klub UJema możnoścI wystl\pienia z włas­
nym prOjektem, a projektowi BB mów­
ca zarzuca, że spowodować może pogor­
szenie naszego ustroju i że ma na celu 
utrwalenie obecnego reżimu, przyczem 
projekt ten stoi w sprzeczności z zasada­
mi głoszonemi przez stronnicLIlI'o narodo­
we, przeto Klub Narodowy odnosi się do 
tego projektu negatywnie. Zastauawia­
jl\c się nad sytua·cją wewnętrzną kraju, 
mówca krytykuje postępowanie obecnego 
rzl\dn, przyczem twierdzi, że obecna 
atmosfera nip. sprzyja pokOjowej pracy 
nad zmian. nstrojn. 

Doczekał się u schyłku dni swo­
ich ziszczenia marzeń młodzieńczych I 
- mundur żołnierza polikiego nosił 

Pos. Mackiewicz (BBWR), polemi· 
zując z wywodami pos. Winiarskiego 
uważa, że nie mają one nic wspólne­
go z omawianym materjałem . Dalej 
zastanawia się nad referatem marszał­
~a Cara podkreślając, że jest prze­
ciwny zbyt długiemu trwaniu sesji 
Sejmu. Sejm z okresu przedwojenne­
go nie był władzą ustawodawczą. Osią 
tego Sejmu, był personalny skład rzą­
du i polityka personalna rządu. 

i ukochaną swą Warszawę widział w 
aureoli chwliły, jako stolicę polskiego 
mocarstwa. 

Pierwsze wiersze Or-Ot zaczął dru­
kować, jako 16-letni młodzieniec. -
Wkrótce stał się głośny, jako piewca 
starej Warszawy. 

Osobną kartę ' jego działalności sta­
nowią wiersze dla dzieci, które są i 
będą tak ' popularne w światku dzie-
cięcym . -

Or-Ot swą służbą żołnierza dał 
czynny wyraz umiłowaó wojskowych, 
dźwięczących tak mocną nutą w jego 
twórczości. 

Osieroci! żonę, troje dzieci 
Cześć Jego pamięci! 

wnuczkę· 

------------------------
STRACENIE DWÓCH BANDYTO W 

W TORUNIU. 

~d doraźny w Torunin skazał w dniu 2 
b. m. na karę śmierci Piotra Klamrzyń­
sk:iero i Edmunda Schiilkego, którzy 
wlpólnie z dobran/l szajk/l dokonywali od 
dłuższego czasu na terenie powiatu wy­
rzyskiego i sępolińskiego napadów rabun­
kowych, powoduj/lc śmierć kilku olób, 

Przechodząc do kwestji prerógatyw 
Głowy Państwa wobec parlamentu, 
mówca twierdzi że kwest ja zamykania, 
odraczania i otwierania sesji . wi/lże 
sifl ze sprawą kontroli prezydenta nad 
parlamentem. ' 

. Pos, C~!\J!l,a (ąąWRj: zastaUJlwiając 
Slt; nad prerogatywami Prezydenta w 
w stosunku do izb ustawodawc~ch, 
jest zdania, te wprawdzie formalnie I 
kaMe posunięcie, mające znaczenie 
prawne, dokonywa się pod odpowie­
dzialnością Rządu, jednak teza wpro­
wadzając.a pojęcie Głowy Państwa 
rozumie przez to funkcję, która po­
zwala na podejmowanie pewnych kro­
ków o charakterze państwowym i 
prawnym samoistnie i na własną od­
powiedzialność . Mówca proponuje po­
prawkę, mocą której również bez 
wnio,ku Rady Ministrów w myśl tezy 
pierwszej, Prezydent zwołuje i l'ozwią 
zuje Sejm i Senat oraz otwiera, odra­
cza i zamyka sesje sejmowe i ~enackie . 
Wicemarszałek Makowski oświadcza, 

iż BBWR. sądzi, że dziś bardziej niż 

......... --.. ------------
Na warsztacie politycznym. 
J ak się dowiadujemy w dniu 16 b. 

m. odb~dzie się drugie nadzwyczajne po­
siedz8nie Rady Ligi Narodów. Min. Za­
lelki, który z powodu choroby nie brał 
udziału. w poprzedniem posiedzeniu wy­
jeżdża na tą Besję w dniu 14 b. m. 

* * • W czoraj po dłuższej chorobie objłł 
urzędowanie min. skarbu Jan Piłsudski, 
odbywając kouferencję z premjerem Pry­
storem. W wyniku tej rozmowy min. 
Jau Piłsudski wy&,łosi dziś przemówie­
nie w Sejmie w czasie wnoszenia bud­
żetu na rok 1932-33. 

* • • Naczelny komitet zamierza zakupić 
120 tys. ton w~gla dla bezr obotnych: 
Podział węgla będzie uskuteczniony na­
stępująco: 100 kg. węgla miesięcznie dl. 
bezrobotuych rodzin Składających sifJ z 
3 osób. 135 kg. - 6 osób, 165 - po­
wyżej 6 osób. .......................... 
Wyrok został wykonany dUła 3 b. m. na 
podwórzu więzienia w Tornniu. Zdjęcie 
nasze przedstawia więzienie toruńskie 
t. zw. "OkrĄglak", na podwórau którego 
Itraceni zo tali Klamrzyński i Sch illke. 

kiedykolwiek od dobrego ustroju pań­
stwowego zaleźy jego byt. 

Gdy przystępujemy do rozważania 
zmiany naszego ustroju, robimy to mó­
wi wicemarszałek dlatego, aby Polska 
mogła istnieć . 

Cały naród, wszyscy ludzie, którzy 
mają w tej mate ' ji coś do powiedzenia, 
powinni współdziałać w udoskonaleniu 
ustroju. 

Poseł Duch (BBWR) proponuje pe~ 
wne uzupełnienia, mianowicie w sprawie 
sesji nadzwyczajnej, chciałby rozszerzyć 
uprawnienia Głowy Państwa. Co do sta­
nowiska Głowy Państwa do władzy wy-

konawczej, mówca uważa, że dymisja 
rządu może nastąpić zarządzeniem Pre­
zydenta. 

Wice-marszałek Car przypomina , że 
kiedy uchwalono konstytucję marcową, 
była w tern polityka. Nie jest tajemnicą, 
że konstytucja marcowa była opracowa­
na pod kątem zwalczania pewnych o­
sób. Sprawozdawca kończy oświadcze­
niem, że referat pozbawiony był wszel­
kich momentów politycznych. 

Następnie sprawozdawca. omówił po­
krótce zgłoszone poprawki i uzupeł­
nienia. 

.... --................ ----.... ----------.. -----..... 
Udaremniony 

zamach na ministra Brianda. 
Zemsta za politykę szkodliwą dla Francji. 

PARYŻ, 5. Xl. Wielkie wrażenie 
wywolała w Paryżu wiadomość o u­
daremnieniu wczoraj zamachu na mi­
nistra Brianda 

Pełniący służbę w gmachn mini .. 
sterstwa spraw wewnętrznych inspek­
tor policji aresztował kupca z Metzu, 
nazwiskiem Collignon. 

Powód aresztowania Brianda był 
ten, iż omawiany przed wyjazdem z 
Metzu, zwrócił się do któregoś z przy­
jaciół z zapewnieniem, że zamorduje 
Brianda za jego szkodliwą dla narodu 
francuskiego politykę . Zdaniem Col­
lignona - żaden uczciwy pafrjota nie 
powinien cofnąć się przed usunięciem 
człowieka, który poprostu szkodzi 
Francji. . 

Zwierzenia Collignona, dokonywa­
ne na dworcn przed odjazdem pocią­

gu, zwróciły uwagę jakiegoś prze­
chodnia, który - po odejściu pociągu 

paryskiego wskazał policjantowi przy­
jaciela Collignona. 

Zbadany w prefekturze wymienil 
nazwisko Collignona, groźbę którego 
władze potraktowały powaźnie i skie­
rowały telegraficznie polecenie dQ Pa­
ryża, aby unieszkodliwiono zamachow­
ca. 

Przed wykonaniem planowanego 
zamachu niedoszły zamachowiec w nie­
wiadomym narazie celu . udał się naj­
pierw do ministerstwa spraw wewnę­
trznych, aby uzyskać audjencję u 
premjera Lavala. 

Tłumaczenia i napaści. 
Kanclerz Briining atakuje 

ugrupowania prawicowe. 
Centrum oficjaluie wypiera się konszachtów z Hittlerem. 

BERLIN, 5.11. (PAT.) W lali posie­
dzeń Reichstagu zebrała się dzisiaj rada 
naczelna stronnictwa centrowego, przy 
udziale kanclerza Brneninga. 

Przewodnicz~cy prałat Ka&S wystl)Jlił 
ostro 'przeciwko rozsiewauym pogłoskom 
o pertraktacjacb w sprawie utworzenia 
większości centrowo-hitlerowskiej. 

Następnie kanclerz Brulming wygłosi! 
przeszło godzinul! mowfJ programową. 

Kanclerz ostro zaprotestował prze­
ciwko zakulisowym atakom polityków 
prawicowych czyuil}c wyrażuą aluzję do 
wystąpień partji ludowej. Kanclerz o­
~wiad.czył, że rząd Rzeszy nie zamierza 
na dłuższy .okres czasu wykluezyć 
Reichstagu od udziału w życiu państwa, 
narazie jednak musi przez pewien okres 
czasu zllaleźć spokój w pl'Zeprowadzaniu 

swych prac, 
Dalej kanclerz Bruehing, krytykował 

stanowisko kół rolniczych wobec rządu, 
wskazując na to, że zarządzenia wydane 
przez gabinet w celu ochrony intere­
sów niemieckiego rolnictwa doprowa­
dziły do zupełnego ograniczenia i wstrzy­
mania przywozu bydła z zagranicy i mi­
mo wszystko ceny bydla w Niemczech 
nie tylko nie podniosły się ale spadły. 
Gdyby Niemcy zupełnie zamknęły przy­
wóz zewnątrz środków tywnościowych 
to ceny pozostaną na tak samo niskim 
poziomie. Zależy to nie od stawek cel­
nych ale od siły kupna jaką posiadają 
konsumenci. W końcu swego przemó­
wienia kanclerz wypowiedział się prze­
ciwko wszelkim próbom wywołania w 
Niemczech inflacji. . 

Francja walczy z bezrobociem. 
Expose Lavala w Izbie . 

PARYŻ, ó. 11. Premjer Laval odbył 
wczoraj dłuższ/l konferencjQ z przewodni­
cs/lcym komisji flDanllOwej izby deputo"a­
nycb, Malvym. 

Na konferencji omawiano plan naj­
bliższyob prac pltrlamentu. 

Izba mil się zajĄć projektem o rozpo­
cZQciu wielkich robót publioznych celem I 
zapobieźel!ia wzrostowi bezrobocia. 

RZ/ld ma wnieść zmierzaj/lcy do tego 
samego celn projekt ustawy, upoważnia-

jĄcej koleje francuskie do wypus~czenia 
obligacyj, które umożlhl'j~ udzielenie przeJ 
kolej większych umówień " przemyile. 

Przed temi pracami odbędzie siQ w 
izbie wielka debata na temat ogólnej i 
zagraniczuej polityki TZłdu. 

Premjer Laval oś"iadczył goto"o.s 
złożenia komisjom flDanllO"ej i spraw u ­
granicznych sprawuzdania ze swych ros­
mów w Paryżu, Londynie, Berlinie i Wa­
szyngtonie. 

Wybuch W fabryce samolotów. 
Dwaj robotnicy zabici. 

LUBLIN, 5 XI (PAT). - DZiś po łamkami żelaza. Pozatam ciężko 1U­
południu w fabryce samolotów Plage- nych dwu innych robotnik~w prze­
Laśkiewicz w Lublinie, podczas próby wieziono do szpitala, w stanie bezna­
wytrzymałości balonu, wypełnionego dziejnym. ' a teren fabryki przy­
tlenem, nast.pil wybuch. ltobotnicy była specJałna komisja, która zlljt;ła 
Rozlk i Jabłkowski zostali zabici od- się zbadaniem przyczyny wybuchu. 
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Tajemnice 
---------------

:'~r~~~~ ... ~r. .. n.~~~~~~i~ •• ~.~~~.~~:; 
Przedl t.k wzbroniony. 

Rokicińskiej Manufaktury 
----------------------------------------------

37) 
fascynująca powieść na tle łódzkich stosunków wielkoprzemysłowych. 

Streszczenie poprzednich 
rozdziałów. 

w lutym 1919 roku prezes zakładów 
przemysłowych .Rokicińska Manufaktu­
ra' Oskar Hakon powraca do Łodzi po 
kilkomiesięcznym pobyoie w Anglji 
I Ameryce, gdzie dokonywał zakupów 
maszyn l surowea dla własnego przed­
siębiorstwa. 

Natychmiast po powrocie do domu 
Oskar Hakon zabiera się do pracy 
i przegląda bieiąeą korespondencję, 
wśród której znajduje się list od syna, 
stał e przebywającego w Gdańsku. 

Drugi syn Makona, Moryo, który był 
w wojsku, przebywa właśnie w Led .. l. 

Poza tem Hakon znajduje w kore­
spondencji zaproszenie na prz)'jęOlB dł» 
żony dyrektora .Banku dla handlu hur­
towego i detalicznego·, Zofjl Peclowej. 
Hakon postanawia skorzystać z tego 
zaproszenia. 

Na przyjęcIu u Peclów Oskar Hakon 
spotyka się z synem swoim Moryoem, 
którego lączy z Peclową blizkl stosunek, 
o czem wie również mąź Peclow.J. 

Po odejściu starego Hakona Peclowa 
zaciąga Moryca do swojego buduaru, 
z rozmowy Ich wynika że Moryc działa 
w porozumieniu z bratem I Peclo"ą, 
przeciwko ojcu i chce zapewnić bratu 
prawo decydującego głosu w organl"o­
wanem przez rodzinę Hakonów przed­
siębiorstwie gdańskiem .Atlantlcum·. 

W kilkanaście dni po te.m przyjęciu, 
maszyny, oczekiwane z niecier'pliwością. 
przez Hakona nadeszły wreszcie z An­
gljl do Łodzi. Wraz z maszynami przy­
byli równiei monterzy, którzy podjęli 
się zmontować maszyny, by za trzy ty­
godnie moina było puścić fabrykę w rucb. 

Wreszcie fabryka jest już w pełnym 
ruchu. 

W małym szynku robotnicy radzą 
nad SytUROją wytworzoną przez spadek 
waluty i wzrost droiyzny. 

W wyniku dyskusji postanawiaj l! 
pÓjść do związku, by podjąć akcję pod­
wytko"'I!. 

Na zellranlu w zwil!zku postano­
wiono odbyć. konferencję z Hakonem. 

Burzliwa konferencja przedstawicieli 
związku z Oskarem Hakonem nie daje 
wyniku. Delegaci fabryczni otrzymują 
polecenie prqgotowania się do akcji 
strejkowej. 

Moryc Hakon dowiaduje się o groią.­
cym strejku od męża swej kochanki, 
któremu Moryc w swoim czusie powie­
rzył przedstawicielstwo .Rokicińskiej 
Manufaktury"'. Mor~' c jest oburzony, 

że ojciec nie poinformował go o wy­
tworzonej sytuacji . 

Moryc podejrzewa, że ojciec nie chce 
dopu§cić do współrząd6w w fabryce 
i faworyzuje pod tym względem młod­
szego brata Herm8ns, kt6ry przed kil­
koma miesiłlcami powr6cił z Gdańska 
gdzie przebywał przez cały czas wojny 
pols o-rosyjskiej i nawet jako dezerter 
został - po powrocie do kraju - od­
dany pod sąd. 

Antagonizm braci doprowadza do 
ostrej sprzeczki w czasie narad nad 
sprawq strejku W wyniku obl'lld staty 
Hakon p ... stanawia zagrozić. te w razie 
nieotrzymania wy-iszego kontygentu kre­
dytowego unieruchomi fabrykę. 

Wobec nieuwzględnienia tlIdań ro­
botników w fabryce wybucha strejk. 

Dochodzi do ostrych Incydent.6w, w 
wyniku których dwaj robotnicy zostajl! 
aresztowani na żądanie Hakona. 

Pomiędzy braćmi dochodzl- na tem 
tle - do ostrej oprzeczkl. 

Hakon pootanawll, kształcić swego 
n"jmlodszego syna Alfreda z .. /;'ranlcą. 
Myśl wyjazdu na studja nie usmleoba 
s ię młodemu chłopcu, zwłaszcza, Iż 
ojciec wyznacza mu niewlełkll pensję. 

W ostatniej chwili Hakon zmienia 
swą decyzję I wysyła syna do War­
szawy. 

Alfred przygotowuje się do matury 
pod kierunkiem studenta 1II0zoIji Ow­
czarka. 

W przędzalni' .Rokicińsklej Manu­
faktury' wybucha pożar. Hakon po­
stanawia wykorzyst"ć to I wykupić. za 
bezcen akcje, które sI! w posiadaniu za­
granicznych akcjonarjuszy. 

Okazuje się, te dr. Roński otrzym&! 
pakiet akcyj .I<oklciósklej Manufaktury' 
do sprzeda"Y. Hakon żI!da od ni ego, 
by poinformował właścicieli tyoh akoyj, 
że .Roklclńska Manufaktura" będzie 
unieruchomiona, co umożliwiłoby Ha­
konowl kupienie akoyj za bezcen. 

Roński akceptuje tę propozycję. Za­
rząd .Rokicińskl ej Manufaktury" powie­
rza kierownictwo przędzalni Alfredowi 
Hakonowl, chcąc w ten sposÓb zmusić 
do ustąpienia dotychczasowego kiero­
wnika Henryka Wagego. 

Do gabinetu Wag ego, w kt6rym sie­
dzi Hakon i Alfred, wchodzi Ciemiński. 
Zmieszany obecnościi\ szef6w nie od· 
powiada na zadane mu pytanie i ucie .. 
ka. 

Majster Szulc informuje Hakonów, 
te Ciemiński jest szwagrem Wagego. 

Edmunda Ciemińskiego gnębi my~ł, 
te wskutek trgo incydentu zostanie 
zwo1niony z po. ady. 

..................... ............ 
Nie, wyjechał już przed piętnasto­

ma minutami - odpowiada Bofer. 
Alfred przygląda mu się bacznie. 
- Ab tak wyjechał. Dobrze. Jak 

się nazywacie ;;- pyta nagle. 
- Jan Hofer. 
- Hofer! Ah, tak. 
Drzwi dyżw'ki trzaskają. Alfreda 

już niema. 
- A temu co się stało? 
- Djabli go wiedzą. Zty był 

czegoś. 
- A zauważyliście, ża twarz 

miał z jednej strony, czerwoną, jakby 
po mordzie dostał - m6wi port jer. 

- Nie może być. 
- A tak. Wyście z drugiej stro-

ny stali toście nie zauważyli. Ale ja 
dokładnie widziałem. 

- Ktoś mu musiał wygodzić. 

-- I pewno kobieta go tak na-
znaczyła.. 

Zegar W dyżurce wydzwania siód­
mą· -

Na.jciekawszy temat przestaje in­
teresować, gdy człowiek po dwunastu 
godzinach pracy jest wolny. 

Dyskusja na temat Alfreda ury­
wa się. 

Pogwizdując wesoło szedł Hofer 
przez nieoświetlone ulice w stronę 
Wodnego Rynku, gdzie w domach 
familijnych mieszkali rodzice Maryśki. 

Przed domemłspotkał ma.tkę Ma­
ryśki. 

- .Test w domu - zapytał u­
chylając czapki. 

- A gdzież ma być - odburknęta 
mu. 

Wiedział, że patrzyła, jak to m6-
wią, krzywem okiem na jego konkury 
do Maryśki, więc się zbytnio nie 
przejął tem jej burknięciem. . 

I 
Prze kakuj/l,c po trzy schody, o­

świetlone małą, zakopconą lampką 
naftow/l" pospieszył na g6rę. 

Już na schodach dobiegł go od­
głos głośno prowadzonej rozmowy. 

Jakiś obcy męski zachrypnięty 
głos g6rował nad cienkim głosem ko· 
biecym. 

Nacisnął klamkę i wszelU do wnę­
trza. 

Na odgłos otwierających się drzwi 
siedzący przy stole obejrzeli się . 

- Dobry wiecz6r. I 

. - Dobry wieczór - odpowiedzia­
ła mu radosnie Maryśka. . 

Siedzący przy stole mężczyzna 

wstał. 

- Nic tu już po mnie - _ rzekł 
ponuro. Ale pamiętaj Maryśka, że 
jeszcze tego pożałujesz . 

.- Ejże, panie ładny, co to za 
groźby - rzucił się Hofer w stronę 
nieznajomego. 

- A co to pański interes. Nie 
wtykaj pan swoich trzech groszy, tam 
gdzie ich nie potrzebują. 

- Janek! Tylko bez awantur. 
- Maryśka stanęła pomiędzy męż-

czyznami, gotowemi już do bójki. 
Nim Hofer zdołał się zorjentować 

nieznajomy pochwycił leżący na stole 
kaszkiet i wyszedł 

Jan chciał biec za nim, dziewczy­
na jednak uczepiwszy się mocno ra­
mienia. ndaremniła mu ten zamiar. 

- Kto to był? - zapytał. 
Machnęła tęką. 

- Nie warto mi mówić. 
- Pytam się więc odpowiadaj. 

Fatygant twój? 
Zacbnęła się . 
- .Jaki tam fatygant. Taki ła­

cbudraj. Kto go wie, co za jedel', 
tyle że jakiś pociotek matki. 

Teraz dopiero zrozumiął to nieza­
cbęca.jące powitanie przyszłej teścio­
wej. 

- A matka go popiera? 
- Skąd wiesz? - zapytała go 

takim tonem, że zrozumiał, iż zgadł. 
Roześmiał się . . 

• Wiem ot tak z powietrza. 
- Nie żartuj. M6wił ci kto? 
- Co mi kto miał m6wić. Tylko 

matka przed domem tak mnie przy­
witała, żem odrazu zrozumiał. A 
czego to twoja matka na mnie nosem 
krzywi. 

E znowu krzywić nie krzywi. 
Matka chciałaby żebym wyszła za ko­
goś z pieniędzmi żeby i ona jakiś 
ciepły kąt miała. 

Obruszył się. 
- A ja to ją wypędzę. 

- No, ale tamten ma domek 
sklepik. 

- Co to za jeden? 
- Kronkowski się nazywa. Na 

Miedzianej ma sklep z kolonjalnemi 
artykułami. , 

- Kronkowski? Poczekaj no ... 
Czy to nie ten co starego Figasa no­
żem podżgał i na dwa lata go przy­
mkli. 

- To to - ten ci jest. 
Gwizdnął przeciągle . 

- Ładny numer. To ci ZięCIa 
sobie twoja matka upatrzyła. Uczciwy 
robotnik to jej śmierdzi, a nożownik, 
byle trzos miał napchany, to jej pach­
nie. 

- Przestań psioczyć na matkę. 
Mnieby to on palcem nie ruszył. 

- Taki zakochany. 
- Pewnie, jak pies wierny . 
Chwycił ją gwałtownie wp6ł. 
- A ja to cię mało miłuję 

spytał zduszonym głosem. 
Przywarł się gwałtowuie do jej 

warg, przygarniając ją całą silnemi 
rękoma. 

- Puść mnie. - Szepnęła, gdy 
po kilku chwilach zwolnił uścisk. 

- Nie puszczę. Musisz być moją. 
- Oszalałeś. Matka zaraz przyj -

dzie. -
- Co mi tam matka. Niech wie, 

że jesteśmy już jak mąż i żona. 
Pochwycił ją silnie, ciągnąc kn 

ceratowej kanapie. 
- PUŚĆ mnie Jasiu, puść - pro­

sila czując, że nie wyrwie się z jego , 
żelaznych objęć. No, nie teraz proszę 
cię . Brat może przyjść lub ktoś z 
sąsiad6w. Wiedzą, że jestem w domu. 

Zmitygował się i pozwolił jej wy­
rwać się. 

Nie zdążyła nawet włos6w r6z­
wichrzonych poprawić, gdy matka 
weszła do mieszkania. 

- Kalasante poszedł. - spyta ła, 

udając, że nie spostrzega Jana. 
- A tak - odparła. Maryśka. 
- Jakże, przecież miał u nas ko-

lację jeść. 
- No ale skoro poszedł, to pew­

no jeść nie będzie. 
- Co ći tak wesoło, że się do: 

wcipkujesz? 
- Czegoż się mam smucić? 
.- Jużbym ci powiedziała, ale 

obcy słucha., więc nie chcę! 
- Ja tam nie jestem obcy 

głos Hofera brzmiał zaczepnie. 
- Nje obcy -- stara udawała. 

zdziwienie - a ja.kżeś to sw6j, 
. - No bo jestem z Maryśką po l 

słowie. 
- Popatrzciel Po sło wie. A iluś 

to już dziewczynom takie słowo da­
wał. 

Ja.? Coście wy? 
I tylko tu niewiniątka. nie n­

dawaj. A ta Jadźka z Bawełnianej, 
coś jej dziecko zmajstrował, to co? 

Szczekacie, aby szczekać. Ji­
gdym się jej nie dotknął, . To była 
dziewucha F ranka Kreja i ja. tam z 
ni ą nic nie miałem . Tyle może, żeś­
my ze dwa lub trzy razy byli w 
szynku i koniec. 

Każdy święty ma swoje wy-
kręty. 

Iii, opowiadanie. Macie co do 
mnie to gadajcie, a nie tam jakieś 
bajdy, co w magli knmo zlci opowia­
dają. Pewno to was boli, żem jest 
prosty robotnik, a. nie sklepikarz. 

Dalszy ciąg jutro. 
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MUZBUM MIEJSKIB historji I sztuki Im. 
J. i R. Bartoszewlczów (Plac Wolności I) otwarte w środy, soboty I niedziele od 
10-16. 

Dyżury aptek. 
Nocy dzisiejszej dyturuj" następujące aptek!: Sukc. K. Leinwebra (Plac Wolnoś­ci I), W. Danieleckiego (Piotrkowska 137), 

A. Perelmana (CegielniAna 37), Sukc. F. Wójcickiego tNapl6rkow.klego 27). 

POD WŁOS. 

"Salon gry sportowej". 
Onegdaj w godzinach wieczorowych jeden - ,kamrat" kropnął do drugiego z pistolelu i wyprawU go na tamten światek. 
Gdzież to zabój.t"", miało miejsce? 
.... w salonie gry sportowej ... • tak opinjuje szlachetnie spelunkę hazardu jedno z mlei­scowych pism. 
.Salon ... gry sporŁowej '. Jakże powabna 

nazwa! 
Wszystko już rozumiem, lecz prowadzenie ,salonu gry sportowej ', do którego zjawiają 

się goście uzbrojeni w rewolwery, sztylety i note sprę:lynowe i lo w sercu Łorlzl, przy ul. Piotrkowskiej gO, jest jakby fragmentem, wy­
jętym ze stosunków w Chlcagoll 

Indywiduum, żerujące na namiętności ha­zardu podejrzanych typków, zakłada \V cen­tralnym punkcie Jaskinię gry, w której roz­
bijają namioty dwaj opryszko"ie, mordujący 
się o domenę wpływów '(śród bywalcówl Sprawa Jest o wiele powatniejsza, niż się pozornIe wydawaćby mogło. 

Nie chodzi tu o sam [akt zabójstwa, leez o tło jego i atmosferę, w jakiej się ono zro­
dzić mogłol 

Grę .plng-pong', jak każdą innI} grę spor­towI\, uprawiać można w szeregu klubów SpOI'­towychl Otwieranie u nas nor w stylu islnle­
jących w Szanghaju, Pekinie, czy lnnom chiń­skiem piekldku kulisów - dla rzekomego kultywowania ,sport,u' Die powinno być tole­rowane. Do.konale WSZyscy zdaj,! sobie spra­
wę z celów, jakie przy.wiec"jll lakim Goides­heimowym kapłaDom kultury sporŁowej! 

I tu trzeba śmlalo rzuolć twardą prawdę, 
iż niemożllwem jest, by taki ,instytut', czy 
.salon-, odWiedzany przez szumowiny, pozo­
slawał bez kontroli! Wogól. istnienie takich publicznych klubów bractw noży sprężyno­wych nasuwa nlewesole ref/eksje. 

Nie ulega wątpllwo.ci, że nasze wladze wy­
ciągną odpowiednie wnioski z krwawego po­rachunku młodocianych OIamondów i Al Ca­ponów I okiełznają temperamenty l'ewolwero­we rycerzy nocy. 

17-1etni młokos 
mordercą· 

Lulxni. 

We wsi Przepocinek, gminy Gost­
ków, powiatu łęczyckiego, powstał oneg­
dai w karczmie spór między 21-letnim 
Marjanem Wieczorkiem, a 17-letnim 
Janem Graczykiem, który mimo swego 
młodego wieku uchodził za awanturni­
ka i t. zw. niespokojny duch. 

Podczas kłótni Graczyk chwycił z 
bufetu duty nóż do krajania wędlin i 
ugodził nim Wieczorka podwakroć w 
szyję· 

Wieczorek poniósł śmierć na miej­
scu. 

Młodocianego mordercę aresztowa­
no. (p) 

Znów zamach na urząd 
pocztowy. 

Włamywac18 dołożyli do .interesu" 
Nocy ubitgłej niewykryci sprawcy 

dostali się \l'zy pomocy podrobionych 
kluczy do loktlu urzędu pocztowego 
w staszkach. 

Złodzieje pr,.,st~pili do rozprucia o­
gniotrwałej kas, zawierającej większę 
sumę pieniędzy 9 gotówce i znaczkach 
pocztowych. 

Podczas .Rol'oty· dozorca nocny 
usłyszał podejrzant szmery i udał się 
w kierunku pokoju, mieszczącego kasę, 
lecz w tej samej chvili złodzieje uciek­
li oknem, wsiedli d, oczekującego ich 
samochodu i zbiei6 w niewiadomym 
kierunku, pozostawiaqc na miejscu na­
rzędzia kasiarskie. (b) 

.DZIENNIK ŁODZKI" S.X.SI. Str. Ii 

KWEST JA UMÓW ZBIOROWYCH 
W PRZEMYŚLE NIEZRZESZONYM. 

Dyplomatyczna uchwała przemysłowców. 
Związki robotnicze zajęły stanowisko wyczekujące. 

(p) Onegdaj, późnym wieczorem, w 
Stowarzy8zeniu Fabrykantów Włókien­
niczych, prz.y ul-. Zachodniej Nr. 68, 
pod przewodnictwem dyrektora Biber­
gaja odbylo sil} .posiedzenie wła~cicieli 
fabryk, celem zajęcia stanowiska wo­
bec wysu wsnych od dlu1;szego czalu 
przez robotników żądań zawarcia u­
mowy zbiorowej w przemyśle niezrze· 
szonym. 

Na zebraniu tem powzięto uchwałę, 
stwie.rdzająclł m. in., 1;e fabrykanci, 
którzy dotychczas nie podpisywali u­
mowy zbIOrowej z robotnikami, jakO 
niewchodzący w skład zwi9Zków wiel­
koprzemysłowych, ni. uchylają się za­
sadniczo od narzuconego im ostatnio 
obowiązku podpisania umowy zbioro­
wej o place w przemy~le niezrzeszo· 
nym, stają jednakowot na stanowisku, 
iż do podpisania nmowy zbiorowej zo­
bowiązać nalety również i siedem 
zrzeszeń fabrykantów włókienniczych, 
do zwi/łzków wielkoprzemysłowych 
nienależlłcych, zarówno w samej Łodzi, 
jak i na prowincji. 

Zgromadzeni zasadniczo godzą się 
na podjęcie pertra.ktacyj z robotni­
kami, uprzednio jednak winni skomu­
nikować się z przedstawicielami tych 
fabr;yk, które dotycbczas udziału w 
konferencjach nie brały. 

o uchwałach, powziętych na wspom­
nianem zebraniu, powiadomiono w dniu 
wczorajszym inspekt~ra pracy, który 
wyznaczył konferencję obydwu zainte­
resowanych stron na przyszły ty­
dzień. 

(b) W związku z tą decyzją, zwró­
ciliśmy się do związków zawodowych 
celem zaznajomienia się z ich stano­
wiskiem. 

W związkach zajęto stanowisko wy­
cZllkujące. Sprawa ta b~dzie oma­
wiana najpierw na zebraniach delega­
tów fabrycznych, a następnie na ko­
misji międzyzwiązkowej. 

Jeden ze świadków, wchodzących 
w skład porozumienia związkowego, 
uważa, że zawarcie umowy z przemy­
słem niezrzeszonym zależne będzie od 
stanowiska inspekcji pracy, gdyż po­
szczególni inspektorzy obwodowi mo· 
gą zwoływać konferencje z fabrykan­
tami swego obwodu i nakłonić ich do 
zawarcia takiej umowy. jak również 
do zawarcia umowy na prowincji. 

Inne związki uwatają natomiast, 
że stow. fabrykantów jedynie dla zrzu­
cenia z siebie odpowiedzialności przy­
jęło taką uchwałę 'j\'arunkową i że 
fabrykanci, zrzeszeni w stowarzysze­
niu, będą nadal bojkotować cenniki i 
nie dopuszczą do zawarcia umowy 

zbiorowej. 
Sprawa wyjaśni się po konferencji 

u inspektora pracy i nasUjpDia odby­
tych zebraniach delegatów fabrycz­
nych. 

Celem wyjaśnienia sytuacji w prze­
myśle włókienniczym wobec atanowi­
ska stowarzyszenia fabrykantów, zwró-

~ cihśmy się do okręgowego inspektora 
pracy inż. WOJtkiewicza z prośbą o 
wyrażenie swego pogl,du na tl,! kwe­
stję. 

P. inspektor pracy uważa, że sta­
nowisko, zajęte przez stoW'. fabrykan­
tów, daje możność polubownego zlik­
widowania zatargu o umowę zbio­
rową· 

P. inspektor Wojtkiewicz zwoła 
w początkach przyszłego tygodnia 
konferencje porozumiewawcze z przed, 
stawicielami stowarzyszeń fabrykan­
tów mif'jscowych i prOwinCjonalnych, 
celem skłonienia ich do zawarcia u­
mowy zbiorowej w przemyśle włó­
kienniczym. 

Po tych konferencjach zainic;o· 
wane zostaną dalsze konferenjlje z fab­
rykantami ' nieuzeszonymi i od wy­
niku tych pertraktacyj zależny j' est 
los umowy o warunkach pracy i p acy 
w całym przemyśle włókiennicz1m 
okr~gu łódzkiego. (b) 

Kulisy zatargu w piekarniach. 
Za przestrzeganie ustaw - represje wobec pracowników. 

Dziś decydująca konferencja. 
Obecny zatarg w piekarniach ł6dZ-' 

kich różni się bardz od innych podob­
nych zatarg6w na tle ekonomicznym 
powstałych, jakich ~wiadkami byliśmy 
już niejednokrotnie i wielokrotnie praw­
dopodobnie będziemy. 

Zatarg pomiędzy właścicielami pie­
karń a czeladnikami ma specjalne tło 
i swe kulisy, a kwest ja zwykle najważ­
niejsza, kwest ja wynagrodzenia materjal­
nego jest w tym wypadku tylko deco­
rum, za którym kryją się specjalne ce­
le, znane tylko nielicznym osobom, czu­
wającym ~ad całokształtem życia pra­
cowniczego i robotniczego. 

Na konferencji w Inspektoracie Pra­
cy, reprezentanci cechu wysunęli jedy­
nie postulat obniżenia rzekomo zbyt I 
wysokich płac czeladników i oświad­
czyli, te muszą płace te obniżyć o 45 
proc. 

I tu właśnie kryje się obłuda tych 
panów, którzy wcale nie mają na wi­
doku płac pracowników, gdyż płace te 
nie obciążają pracown'ków, lecz konsu­
mentów, ponieważ wzięte są one pod 
uwagę przy kalkulacji cen pieczywa i 
od szeregu lat nikt kalkulacji tej nie 
kwestjonuje. 

Piekarzom chodzi o rzecz ~ałkiem 
inną. 

Nawet niewlajemniczeni wiedzą, że 
w piekarniach łódzkich pracowali cze­
ladnicy jak niewolnicy 12 - 18 godzin 
na dobę, a w przeddzień świąt nawet 
po 20 godzin bez przerwy. 

I wszystko było w porządku dopóki 
czeladnicy i ich 'organizacje zawodoll e 
tego stanu rzeczy nie kwestjonowali, 
dopóki inspekcja pracy nie wsz zęła 
we wszystkich gałęziach wytwórczości 
zmuszać pracodawców do przestrzega­
nia ustawy o czasie pracy i. domagać 
się wprowadzenia 8-godzinnego dnia 
pracy w piekarniach. 

Pracownicy pod naciskiem ich bez­
robotnych towarzyszy poczęli nakłaniać 
pracodaw( ów do przyjmowania innych 
czeladników na drugą lub trzecią zmia­
nę, opuszczali warsztaty pracy po upły­
wie ustawowych ośmiu godzin i w po­
rozumieniu z organami inspekcji pracy 
zaczęła się serja rewizji w piekarniach 
zakończonych protokółami i karami. 

Piekarze nie mogli wydalać pracow­
ników, ani stosować względem nich re-

presji za. domaganie się praw, przewi-/ 
dzianych ustawą, wobec czego wzięli 
się na inny sposób by zmusić swych 
czeladników do praCy kilkunastogodz in­
nej, a mianowicie wysunęli sprawę płac 
rzekomo zbyt wysokich. 

Przy kalkulowaoiu cen chleba od 
kilku lat brane są pod uwagę zawsze 
jednakowe stawki płacy za dzień pracy, 
lecz stawki dnia pracy ośmiogodzinne­
go, a nie 15 - 18 aodzinnego i na tej 
różnicy piekarze zarabiali, gdyż nikt z 
członków komisyj cennikowych nie kwe­
stjonował tej pozycji, a przecież zaro· 
bek dzienny, obliczony na 18 godzin 
pracy, daje w rezultacie znacznie niż­
szą sta,!"kę za 8 godzin, a w konse­
kwencji i cena chleba winna ulec re­
dukcji. 

Twierdzenie piekarzy, że niektórzy 
czeladnicy zarabiaję do 80 zł. tygodnio­
wo jest prawdą, lecz nie dodali oni, 
że zarobek ten otrzymuj'l oni za 16 go­
dzin pracy przeciętnie, a więc w rzeczy­
wistości normalny dzień pracy kalkulu­
je się po 40 złotych tygodniowo i to 
w niektórych tylko piekarniach. 

Cała akcja piekarzy ma na celu je­
dynie wymuszenie na czeladnikach by 
nadal pracowali jak niewolnicy z pomi­
nięciem przepis6w ustawy o czasie pra­
cy, podczas gdy piekarze kalkulować 
będę ceny chleba według normalnego 
dnia pracy i normalnych stawek. 

grotba pozbawienia miasta pieczywa. 
Przedłużaj'lCY się zatara w piekar­

niach na tle obniżania płac, oraz strajk 
w piekarniach żydowskich, skłoniły in­
spekcję pracy do energicznej interwen­
cji . 

Okręgowy inspektor pracy wy,słal 
wezwanie do zwięzków czeladników pie­
karskich i do cechów majstr6w piekar­
skich, by wydelegowali na dzisiaj swych 
przedstawicieli na wsp6lnę konferencję, 
która ma się odbyć dziś tV inspektora­
cie pracy i rezultaty jej zadecyduję co 
do wyników akcji w przemysle piekar' 
skim w Łodzi. (b) 

Spis poborowych 
rocznika 1911. 

Dziś, w piętek, dnia 6-ao listopeda 
r. b. do spisu poborowych w lokalu 
Biura Wojskowego (ul. Zawadzka 11) tV 
g. od 8 do 15-ej, powinni się zgłosić męt­
czyźni, urodzeni w 1911 roku, zamiesz­
kali na terenie V-go komisarjatu Policji 
Państwowej, których nazwiska rozpoczy­
najll się od liter: J. K. I. i zamieszka' 
li na terenie XIII komisarjatu P. P., któ­
rych nazwiska rozpoczynaj, się od liter: 
G. H. CH. I. J. K. 

Każdy mężczyzna, zgłaszaj'lcy się 
do spisów, powinien być zameldowany 
w m. Łodzi i posiadać: 1) dowód oso­
bisty, w braku dowodu osobistego-Po zdemaskowaniu tej dwulicowej 

gry, piekarze chcą sprawę załatwić bez 
pośrednictwa inspekcji pracy, lecz wllt­
pliwem jest czy pracownicy zgodzą się 
na te warunIti i czy będll chcieli kosz­
tem pracy be robotnych pracować po­
nad siły, by piekarzom zapewnić nad-

. metrykę urodzenia, względnie wycilIg z 
ksi'lg stałej ludności wraz z innym do­
kumentem, ~ stwierdZlłj~cym tOŻSAmość 
osoby; 

mierne zyski. (bn. ) 
Strajk w piekarniach żydowskich z 

każdym dniem przybiera na rozmiarach 
i obejmuje już prawie wszystkie piekar' 
nie żydowskie w mieście. 

Po nieudanej konferencji z piekarza­
mi chrześcijańskimi i ich propozycją 
obniżenia płac o 15 proc. i pracy na 
10 godzin dziennie, czeladnicy chrze­
ścijańscy majll również przyłączyć się 
do strajku. 

Prawdopodobnie jeszcze dziś odbę­
dzie się zebranie czeladników piekar­
skich i należy się liczyć z uchwałę 
strajkową, a wówczas wysunęłaby się 

2) zaświadczenie o rejestracji; 
3) świadectwo szkolne, zawodowe 

rzemieślnicy - cechowe. 
Winni nie dopełnienia obowilłZku zalo­

szenia się do spisu według podanych 
wytej zasad - podlegaj" odpowiedzial­
ności karnej z art. g} USt8wy o po­
wszechnym obowi'lzku wojskowym (Dz. 
U. R. P. P. Nr. 46/20, poz. 458) to jeat 
karze grzywny do 500 zł. lub aresztu do 
6-ciu tygodni, albo obu tym klll'om .. -
czn.ie. 
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Niedziela 8. XI. godz. 14 boisko W. K. s. 
Mecz footbalowy PRASA - SĘDZIOWIE 
Całkowity dochód z zawodów przeznaczony dla zasilenia funduszu Woj. Komitetu Niesienia Pomocy Najbiedniejszym. 
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b6Jca dZIałał w obrome komeczneJ - Rewolwer za 15 złotych, 
Jak juf. donosiliśmy - nocy wczoraj­

azej w obrębie posesji przy ulicy Piotr­
kowskiej Nr. 90 dokonano zabójstwa na 
olobie 29-letniego Bolesława Millera, za­
mieszkałego przy ulicy Grabowej 28. 

Jak si, obecnie dowiadujemy - tło 
i Izczeg6ły mordu miały przebieg n&.t~­
pnjllcy: 

Lowa Karelicki (Sródmiejska 21) Ii­
",cy lat 20, rosły, dobrze zbudowany 
brunet, wygll!dem swoim wywierał wra­
tenie znacznie dojrzalszego mężczyzny. 

Karelieki cieszył się dużem powodze­
niem n kobiet, a nadto, będ!!c z natury 
bardzo energicznym i stanowczym, wy­
wierał bardzo silny wpływ na ws~ystkich 
znajomych, szczeg6lnie n.. miodziet.. Po­
lecenia Karelickiego były ślepo wykony­
wane. 

Miller, kł6ry stykał si, często z Ka­
relickim, zazdrości! mn przemożnego wpły­
wu na otoczenie i z tego względu nieje­
dnokrotnie wszczynał z Karelickim niepo­
rolUmienia. Ostatnio stosunki tak się na­
prętyły, iż Miller całkiem niedwuznacznie 
z"roził Karelickiemn, te go zabije_ 

Jednem z miejsc częltych spotkań 0-
bydwn rywali był .klub aportowy· Laj­
zora Goldeshaima, przy ulicy Piotrkow­
skIej 90. 

Krytycznego wieczoru, kiedy KarelickJ 
znajdował lię w siedzibie klubu, tciślej 
rzecz bior"e - w spelunce gry hazardo­
wej, uprzedzono go .o uadejścin Millera: 
W.obec tego Karelicki wydobył z kielzem 

-rewolwer i trzymllł go w ręku, aby za­
. szachować przeai wnika. 

Na widok broni w ręku Karelickiego 
Miller nie podjllł ża<lnych kJ'oków zaczep­
uych i wkr6tce opllŚcił lokal • klubu'. 

Jak lię następnie okazalo - Miller 
ukrył się w sieni drugiej bramy. WS~lIZ~­
nej posesji, gdy lokal .klnbu· mieścił SIę 
w drugiem jej podwórzu. 

Niedługo po wyjściu z lokalu Millera 
- wyszedł równiet Karelicki. 

W bramie natkn"ł się na Millera, a 
·widzllC 1'[ jego ręku długi s.tylet, zaczII! 
się cofać, alarmuj"e krzykiem znajdujl\­
eych się w siedzibie klubu znajomycb. 

Nadmienić należy, i:t .klub" mietcił 
się w poprzecznej ofIcynie, stauowillcej 
odrębny budyuek, na parterze. 

Na podniesiony przez Karelickiego a-
1arm kilka olób wybiegło na podwórze, 
'Pozostali zaś bywalcy .klubu· Golceshei­
ma poipieszyli do okien. 

Nie zważajlIc na wycelowaDY doń re­
wolwer, Miller zwolna postępował za 00-
fajllcym się Karelickim. 

Gdy ten ostatni znalazł się jut na 
progu siedziby .klubu·, l\liller rzucił się 
na przeciwnika, a ten w tym samym mo­
mencie poci,gnlll za cyngiel rewol weru, 
gdy Miller Inajdował lię jut w odległości 
niespełna dwn kroków od wylotu lufy. 

Ugodzony lrul~ w pierś Miller Za.W1·Ó­
ci! i uliłował przedoltać się na ulic" jed­
nakte po pn:abyciu około 12 kroków ru­
nili na ziemię i skonał. 

Wlzyacy .czlonkowie klubu" Goldel­
heima rzucili ~ię do ucie~zki. Prsy zabi­
tym pozostał jedynie Karelicki, który od­
dał rewolwer pierwszemu policjantowi, 
który prlybył na miejsce wypadku. 

Rewolwer, :Ii którego zastrzelony zo­
atał Miller, to bębenkowiec 9 milimetro- I 
1IY· . . . ki b' t ' .., Z kurczowo zaCltn'ętaJ rę za I ego 
wydobyto wyoltrzony sztylet. 

Karelicki zoatał zatrzymany i osadzo­
Dy w więzieniu do CUlU przeprowadzenia 
śledztwa, którego prowadaeniem laj,,1 się 
..ma łledczy Zg-liczyńlki i podprokura­
tor KozłowIki. 

Slecbtwo ukończone będzie najpraw­
dopodobniej jut w cilllU dnia dziaiejaze-
10-

Z. względu Da to, it liczni twiadko­
-wie stwierdujł, te Karelieki działał w 

koniecznej obronie własnej i to w ostat­
niej chwili oraz wobec uzbrojonego na­
pastnika, którego lIamiary nie przed ta­
wiały tadnycb wlltpliwo6ci, KareJicki nie 
będlie odpowiadlll za lIIbójstwo. W wy­
padku stwierdzenia, iż działał pod wpły­
wem nieodpartej konieczDoici - śledz­
two zostanie nmorzone, Eaś gdyby władze 
ustaliły, it przekroczył granice obrony 
konilcznej - skuany być może na kilka 
miesięcy aresztn Inb więzienia, a niezale­
żnie od tego ukarallY być może za niele-

galne posiadanie broni. 
Jak zeznał Karelicki - rewolwer na­

był od jednego ze znajomych za 15 zło­
tych. Karelicki nie wskazuje jednak, od 
kogo nabył rewolwer. 

W kilka godzin po zab6jst.wie zwłoki 
Millel'a odwie.iono do prosektorjnm. Lo­
kal .klubu" został przez policję opieczę­
towany. 

W godzinach rannycll lekarz 'I\dowy, 
dr. Hurwicz, dokonał sekcji Kwłok zabi­
tego Millera. (P) 

Sytuacja w 
Przemysłowcy 

straj~u jedwabniczym 
wyrazili chęć p.odjęcia ro­

kowań. 
Trwający ju~ od paru tygodni strajk 

robotników w łódzkich zakładach 
przemysłu jedwabniczego dotychczas 
nie został zlikwidowany, z tej przede­
wszystkiem przyczyny, it ani straj­
kujący, ani przemysłowcy nie podejmo­
wali inicjatywy w kierunku osiągnię­
CiR porozumienia. 

Dopiero w dniu wczorajszym do 
inspektoratu pracy wpłynęło zawiado­
mienie ze strony Krajowego Związku 
Włókiennictego komunikuj'\C8, iż pra­
codawcy skłonni są do podjęcia roko­
wań, jednakże nie wcześniej , jak w 
środ~ przyszłego tygodnia. 

Obecna sytuacja w przemyśle j~­
dwabniczym łódzkim przedltawia SIę 
w ten sposób, iż strajk przerwano w 
jednej firmie, która jut oddawna pod­
pisała umowę zbiorową z robotnikami, 
mianowicie w firmie .Klinge i Scholc". 
Strajk w firntie wymienionej podjęty 
był w imj~ zsolidaryzowania się ze 
str8jkującymi. 

Fabryka Babiackiego została uru­
chomiona tylko częściowo, bowiem 
nie wszyscy robotnicy firmy tej straj k 
przełamali . 

W pozostałych fabrykach strajk 
bez przerwy trwa. (p) 

Zarząd łódzki fun~uszu bezrobocia 
nie otrzymał jeszcze żadnych decyzyj w sprawie sezonu 

martwego. 
W dniu wczorajszym delegacja mię­

dzyzwillzkowa robotników sezonowych, 
reprezentuj/lca związki klasowe, .Praca', 
kartelu i Ch. D. zgłosiła się do kierow­
nika zarządu funduszu bezrobocia, p. 
Janiszewskiego, z zapytaniem, czy za­
rz/ld otrzymał już jakieś konkretne ma­
terjały, dotyczące uchylenia sezonu 
martwego. 

P_ Janiszewski stwierdził, że jak do­
tychczas nie otrzymał żadnych w tym 
względzie decyzyj zarządu głównego 
B. F. i że wydane one będą dopiero 
po zakończeniu robót sezonowych, t . j. 
po 15 listopada r. b., kiedy zarząd głów-

ny F. B. otrzyma już azczegółowy ma­
terjał, dotyczący liczby bezrobotnych 
robotników sezonowych. 

W związku z powyższe m delegacja 
udała się do naczelnika wydziału pracy 
urzędu wojewódzkiego, p. Jagiełły, skła­
dając wniosek, aby w razie zniesienia 
sezonu martwego zastosowano do be.­
robotnych sezonowców przywilej uzyska­
nia zapomóg z r. 1.929, bowiem na 
wypadek uchylenia sezonu martwello na 
warunkach normalnych bezrobotni sezo­
nowi w bardzo znacznej liczbie nie 
mogliby z zapomóg korzystać . 

Zgłoszenia bezrobotnych na zapomogę 
doraźną, 

Magistrat m. Łodzi-UCZI\d Zasiłkowy I posiada dochody I illnych źródeł, w wy­
dla Bezrobotnyoh - podaje do wiadomo.ci sokolci r6wnej lub przewyislajlluj ewen­
osób. zainteresowanych, te w poniedziałek, tualn" zapomogę. 
dnia 2 liltopada 1981 roku rozpoczęło lię Samotni r6wnież prawa do zapomogi 
przyjmowanie zlfłolzeń bezrobotnych ro- doraźnej nie majl\. 
botnik6w fizycznych na paD.stwClw, zapo- Przyjmowanie zgłoszeń odbywać Bię 
mogę dordD.ą za m-c listopad. r. b. będzie w lokalu Urzędu Zasiłkowego przy 

Prawo do zapomogi doratnej przysłu- ul. 28 Pułku Strzelc6w Kaniowskich 82, 
gnje bezrobotnym, którzy: w cza.ie od godz. 8.15 do H-ej, według 

1) maj!! rodzinę na wyłlIcznem utrzy- nast,pujlloego pocz,dku: 
manin i zamieszkuj, na terenie m. Łodli Pil\tek, dnia 6 li.topada r. b., litery: 
przynajmniej od stycznia 1980 r., P, R, S. 

2) otrzymali tę zapomogę w paździer- Sobota, dnia 7 listopada r. b., litery: 
nau r_ b., względnie wyczerpali wszystkie T, U, W, Z, Ż. 
raty zaailkn ustawowego z fnnduszu bez- Bezrobotny, Jglasz8j"c się po zapomo-
robo cia po dniu 1 października 1931 r., g~, powinien okazar : 

3) nie korzystaj II ze świadczeń Kally 1) dowód oaobillty, względnie inne u-
Chorych, rzędowe zaświadczenie totsamości, 

4) nie pobierajll renty ani zapomogi 2) legitymację P. U. P . P . ze slem-
inwalidzkiej, plami kontrolnemi oddział6w P. U. P. P., 

5) nie posiadajł maj!!tku ani jllkich- przyczem bezrobotny powiniln zgłaszaó 
kolwiek docbodów stałych lub niestałych, się do kontroli przynajmniej dwa razy 
równych lub przewytazajllcych ewentualną " ci~n 4-ch tygodni, 
aapomogę . 3) ksi"łkę ubezpiecleniowlI Kasy Cho-

Nie może otrzymać zapomogi żaden rycb m. Łodzi bezrobotnego oraz ewentu­
bezrobotny, jeUli z pozoatsjllcych z nim alnie ozłonk6w rodziny, w.pólDie z nim 
we wspólnem gORpodarstwie domowem zamiesJkuJllcych i pozostejl\cyeb we wlp61-
chat jeden członek rodziny pracuje lub nem gospodarstwie. 

\ 

Łódź 
PIĄTEK, dn. 6 listopada 1~31 r. 

1I.58-1~.1O Sygnał c ... u z Warszawy, hejnał 
z Wlety Marjacklej w KrakGwie I o.dczy­

. tanIe pro.gramu dziennego.. 
12.10-13.15 Muzyka z płyt gram. r. A. Kling­

belI, Plo.trko.ws.Ka 160. 
13.15--15.25 Przerwa. 
15.25-10.45 Odozyt z cyklu dla Dauczyciell­

. ito. lat badań czem Jest ko.mórka" _ 
wygło.sl pro.f. St- Sumlnski (tr. z W-wy). 

15.45-10.50 Komunlkat dla hglugll rybaków. 
15.50-16.00 Muzyka • płyt ,ramo.fo.nowyoh 

z W-wy. 
16.00-16.15 Lekoja Języka aDglelsklego syste­

mem Llnguaphone. 
16.20-1MO Odczyt z Wilna p. tyt- Ap'Uo i 

DyonloG.' wygłosi -pro.f. Srebrny: 
16,40-17.10 Płyty gramofonowo I W-wy. 
17.10-17.35 .PrzySZłość Polski na morzu' _ 

wygI. g.n. Marjusz Za ruski (tr z W-wy) 
17.35-18.50 Koncort orkIestry dętej • W-wy' 
18.50-19 15 Rozmaitości. -
19.15-19.30 Komunikat Izby P",em.-HandloweJ 

w Łodzi, o.dczytanie programu na dzien 
następny, płyty gramofono.we_ 

1~.30-19.45 Kalendarzyk fIlmGwy, repertuar 
teatrów. płyly gramo.fo.nowe. 

1~.45-20.00 Praso.wy dziennIk radJowy IW-wy. 
20.00-20.15 Pogadanka muzyczna. W-wy 
20.15-;:22.40 Ko.ncert symfonIczny z Fllhar;"o-

nJI ~&rsz. Wyko.nawcy: orkie.tra Filhar­
monJI pod dyr. W. Blerdiajewa I G. Piati­
go.rskl (wlolo.ncz.). I) Brahms: SymIOńia 
D-<lur; 2) Lalo: Koncert na wlolonczolę I 
orkiestrę; 3) Rimsklj-Korsakow: Suita .Car 
Sołtan" (transmIsja. W-wy). 

~V przerwIe kODcertu dr. Leon Po.mirow­
ski wygło.s i felJ eton p. t. ,Ojczyma i Gb­
czyzDa w typlu bo.hatarów Ko.nrada Korle­
nlo.Ofskiego.· (tr. z W-wy). 

22.40-22.55 Do.datek do Pra.owego. Dziennika 
Radjo.wego. o.raz komunikaty: meteo.ro.lo.g., 

spo.rto.wy I policyjny (tr. z W-wy). 
23.00-24.00 Muzyka le.kIca i tanecma • W-wy 

. Łódt 
SOBOTA, dnia 7 listopada 1031 r. 

11.58-12.10 SygDal czasu z W-wy, hejnał 
z wloty Marjacklej w Krakowie o.desy­
tanie pro.gramu na dzień blo:!lIcy: 

12.10-19.15 Muzyka I płyt gramGl. I. A. J[lIng-
boil, Piotrko.wska 160. 

13.15-15.50 Pnerwa. 
15.5()-16.I5 Płyty gramo.lo.no.we z W-wy. 
16.2O-1MO Odczyt z KrAko.wa p_ t- ,Jak mie-

Sikano w c .. uch przedhIstorycznych' _ 
wygłosi prof. JÓlel Ż6rawsld. 

15.40-17.00 MUlyh z płyt gram. ż W-wy. 
17.00-18.00 Tran.omi.Ja nabo.hństwa I Ostrlj 

Bramy w Wilnie. 
18.05-18.30 TraDSnlsja I Krako.wa słucho.wi­

ska dla dzieci p. t .• Król Żobrak' według 
Marka TwaIna. 

18.30-18.50 Kon.ert dla mło.dz l e:!y z W-wy. 
18.50-19.15 RoDllaitośeI 
1~.15-19.30.Kom. Izby P","m. Handl. wŁod,I, 

o.d.lytaDle pro.gr. na dzień następny l 
płyty gramolo.no.we. 

1~.30- 19.t5 Kalondarzyk tlImGwy, repertuar 
teatrów I płyty gramo.fo.no.we. 

19.45-20.00 Prasowy D,lennlk Radj .• W-wy. 
20.00-20.15 .Na widno.kręgu' (tr. z W-wy). 
20.15-20.30 Po.gadaDka muzyczna o. Leha".e. 
20.30-22.00 Transmisja koncertu europejskIe-

go z Wiednla. W pro.gramie ut.cry FraD­
ci.zka Lehara w wykonaniu ork!e.try FIl­
harmo.nJI I So.lIstów pod dyr. ko.llpolyt<lra. 

22.00-22.15 FelJeto.n I Warszawy p. t . • Naj­
wGnniejsza I wy.p - Ko.r.ykt' - wygi. 
p. L. MIssluro.. 

~2.15-22.46 Ko.ncert ChopinGwski 'e Lwowa. 
22.45-23.00 Do.datek do. PrABo.we&o. DzIennika 

RadJowego oraz ko.munikaty meteo.ro.lo.g., 
sportlwy i po.lIcyJny (tr. I 1i'-wy). 

23.00-24.00 Muzyka fekka i tareczna z W-wy. 

ZAKŁAD KRANIIiCKJ 

LEONARDA '1ETMANA 
Łórt 

WÓLCZAŃSKA 6. - TEL. 1118-90. 

NA SEZ~ ZJMOWY 
S PE CJ AUOŚĆ ROBOTY • 

~)U'RZANB. 
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REPERTUAR. 

TRATR MIBJSKI: .Sledztwo'. 
TEATR KAMERA LNY: .Hau Hau". 
TEATR POPL;LARNY: • Wiktorja i jej hu· 

zar". 
• COCTAIL": ,Jak się bawić-to się bawiĆ' 

ARS: r Bi ały mandaryn ][ Miłość kozaka. 
APOLLO: .Ucieczka od szczęścIa". 
BAJ KA. Na falach namlętnosci. 

~ CASINO: ,Buster się żeni". 
CAPITOL: Swawolne Studentki 
CORSO: .• Biali IndJanie" 
CZARY: I Cleń Sherloka Hol mesn II Z dnia 

na dzień. 
DOM LUDOWY: ,Owoc zakazuny". 
BRA: ,Pojedynel< w p,·zestworzach". 

GRAND KI NO: , 1O' ci u z Pawiaka" . 
LUNA: .Hai·Tang". 
M.IMOZA: Postrach sa lonów . • 
ODEON: Wlamywaoze. 
OŚWIATOWY: l Ulublen icn Maharadży 1/ 

Ochotnik. • 
PRZEDWIOŚNIE: Moje sioneczko. 
PALACB: .Cain". 
RESUR::iA: Alibi (niewinnie posądzony). 
RAKIBTA: !>oc upojeń. 
SPLBNDID: Powrót do tycia. 
ŚWIATOWID: Wieża miłości. 
UCIBCHA: Żar miłoścI. 
WODBWIL: Wlamywacze. 
ZACHĘTA: "Król tebraków" 

Teatr Miejski. 
Występy Jerzego Leszczyńskiego. 

Dziś ostatni występ świetnej trÓjcy artystów 
"'ft rszaw~kjcb: Jerzego Leszczyńskiego, Leoka­
dji Pancewicz - Leszczyńskiej i LudwIka Fri­
tsche w komedji W. Sterka ,Miłość już nie 
w modzie". 

W sobotę o g. 4, po pol. po cenach najait­
szych (0)1 60 gr. do 3.60) ,Swlęty gaj" . 

W sobotę o S.30 wiecz. i w nied.lelę o 4 
po poło (ceny zniżone) ,SpódnIczka czy toga'. 

W niedzielę wieczorem przebojowa sztuka 
AIsberga i Hessego .Sledztwo". 

Teatr Kameralny. 
Dziś po raz 40-I,y oraz w sobotę i ni edzie­

lę wieczorem "Hau Hau· z Michałem Zniczem. 
W .obot~ ntedzielę o godz. 5 po pał. po 

cenach zniżonych .Hau Hau', nadające się 
równi eż dla mlodzieży. 

Wkrótce premjera wyreżyserowanej przez 
dyr. Karola Borowskiego lekkiej, pelnej dys­
kretnej erotycznej pikanterjl i romańskiego 
esperit 3-aktowej komedji Roberta Bracco -
.Ona, czy jej siostra'. 

Dyskusja pubHczna w sprawie kryzysu 
teatralnego. 

W nadchodz~cą niedzielę , dn. '8 bm., o go­
dzinie 1I,45 przcd pol. w sali Teatru Kame­
ralnego odbędzie się odczyt, polączony z dys­
kusją, p. t. .Dokola kryzysu teatralnego". 
Prelegent, p. Henryk S,letyński, omówi przy­
czyny obecnej sytuacji teatralnej, rozwijając 
szerzej kwestję kina dźwiękowego oraz zagad­
nienia repertuaru_ 

Zaproszenie do dyskusji przyjął dyrektor 
Karol Borowski oraz szereg osó'" ze świata 
teatralnego i literackiego. 

Teatr Popularny. 
(Ogrodowa Nr. 18 tel. 178-00). 

Dziś o godz. 9.15 wieczorem, w sobotę o g. 
, po pol. I 8.15 wiecz. ostatnie przedstawie­
nia operetki • Wlktorja i jej huzar", która 
schodzi z ali sza, ustępuj~c glośnej operetce 
Leona Falla ,Madame Pompadour". 

Kasa sprzedaj e bi lety: przy ul. Ogrodowej 
.Nr 18 lub przy ul. 6·go Sierpnia M 2 (sklad 
apteczny p. Plywack.iej) codziennie od godz. 
11 rano. 

• ŁUKASINSKI". 
Na nadchodzącą uroczystość listopadową 

przygotowuje Teatr Popularny patrjotyczną 
sztukę Ireny Jurskl ej w 6 obrazach p. t .• Lu­
kasińskl" w Inscenizacji i reżyserjl Stanlsl.­
wa Skalskiego. Piękna i wzruszająca sztuka 
będąca odbiciem d ążeń i uczue spoleczenstwa 
polskiego w okresie powstania listopadowego 
I 31 r.! ściągnie za pewne do Teatru Popular­
nego hCZDie publiczność żądną podniosłych i 
silnych "rażeń. Premjera odbędzie si ę dnia 
II bm. 

Teatr lite r.-art ... COCTAIL". 
WystępY ZI.I Halamy, Feliksa Pnrnella I 

JÓz.~a. Orw,da dobiegają końca. Znakomici ci 
ILrtys~,. Jesze."c t~lko kilka razy ukażą si ę 
łódzkieJ publlcznoscl w barwnem widowisku 
.,Jak S i ę bawić to się bawić\!. 'fango Pa rnc]­
lów wraz .ze Szmarówn'l (przni~knym śple. 
wie MaukJeW1Czówny) must~ artysci t.rzykrołr 
nie bisować, a rozentuzjazmowana pubHczn ość 
n ie szczędzi bisów I Józefowi O"wldowl ks pl­
tal nemu w monologacli I skeczu (z Winiasz­
kiewiczem). .Janosik" zachwyca bogact.wem 
muzyki, strojów I wykon"nla. 

Orkiestra pod batutą Stanisława Sternbli­
tza, dekoracje Bubieca. retyserja 'fatarkie­
WiCZA. 

W nadchod zl\cą niedziel ę o godz. 12 w pol. 
pierwsze przedstawienie dIn dzieci: bajka w 3 
aktach K. Tatarkiewicz" _Zlata rybka". Udzial 
bierze cały zespól ,Coctallu', balet Tacjanny 

Po redukcjach płac w łódzkiej kasie chorych. 

Przeciw zamachom na egzystencję pracownika. 
Energiczna akcja interwencyjna na terenie Łodzi i Warszawy. 
Jak już parokrotnie donosiliśmy­

władze r ódzkiej Kasy Chorych przystą­
piły w ubiegłym miesiącu do przepro­
wadzenia t. zw. regulacji płac pracow­
niczych, w ten sposób, iż pewne, zbyt 
wysoko zakrojone wynagrodzenia. będą 
obniżone, z podwyższeniem pensji dla 
pracowników tych samych stopni, a ni­
żej dotychczas płatnych, bowiem w Ka­
sie Chorych łódzkiej były jak dotąd te­
go rodzaju dziwaczne zasady, iż dwu 
różnym urzędnikom na tych samych 
stanowiskach płacono dwie badzo róż­
niące się co do wysokości pensje. 

się do M(nisterstwa Pracy delegacja I 
pracowników Kasy Chorych . 

Delegacja zoslała przyjęta. Jednakże 
w odpowiedzi na przedłożone przez de­
legatów żądania--otrzymali oni jedynie 
krótką informację, n sprawa zostanie 
zreferowana panu ministrowi. Pozatem 
żadny ~h obietnic, żadnych zapewnień. 

O ile zdołaliśmy ustalić ~ postula­
ty pracowników Kasy Chorych ograni­
czają się do jednego zdania: . Obniżyć 
płace urzsdników łóókiej Klisy w tym 
s amym sfosunku. w jakim obniżane są 
płace lekarzy Kasy·. 

Ostatnio akcja .regulac ji" płac zo­
stała zakończona. 

Jak zdołaliśmy ustalić - o jakiem­
kolwiek wyrównaniu płac niema wogóle 
mowy. albowiem żadnemu z pracowni­
ków Kasy Chorych pensji n e podwyż­
szono. Natomiast wszystkim pracowni­
kom obniżono płace o 15 proc. 

Skala obniżki płac nie jest jednako­
wą w odniesieniu do wszystkich pra­
cowników. Jednym obniżono pensję o 
więcej, aniżeli 15 proc., innym- mniej. 

Wobec takiego rozstrzygnięcia kwe­
stji • wyrównania' płac wszystkie orga­
nizacje pracownicze, działające na te­
renie Kasy, podjęły zdecydowan 1 akcję 
interwencyjną. 

Ponieważ redukcja płac w Kasie 
Chorych przepr6wadzoną została ściśle 
(jak informują) według zaleceń władz 
nadzorczych w dniu onegdajszym uda a 

Przeprowadzona na terenie łódzkiej 
Kasy Chorych . akcja interwencyjna Vi 

tych warunkach nie mogła, oczywiście, 
dać żadnych pozytywnych wyników. 

Wobec powyższego wszystkie trzy 
związki zawodowe pracowników Kasy 
Chorych zorganizowały wspólną komi­
sję poro umiewawczą, która przeprowa­
dzi z całą energją zdecydowaną akc ę 
obrony egzystencji pracownika Kasy 
Cho ' ych. 

-------------------------Zderzenie powozu 
z autobusem. 

Przy zbiegu ulic Kilińskiego i Emilji 
powóz komendy straży ogniowej zde­
rzył się z autobusem, kierowanym przez 
szofera Wacława Ludwińskiego, z Ra­
domia. 

Z autobusu wyleciały 5zyby. Woźni­
ca, strażak, spadł z l ozła i doznał ogól 
nych potłuczeń. Winę za wynikły karam­
bol ponosi szoter, który przyprowadził 
autobu. do Łodd dla przeprowadzenia 
remontu. (p) 

-----------------------------------Pilnujcie swoich metryk. 
Aresztowanie sprytnej złodziejki 

Okradała chlebodawców ... na cudzy rachunek. 
Pl'led paru tygodniami do 4 komi­

sarjatu wplyn~ło zameldowanie. iż nie­
,iaka Sttfanja Marczewska, zatrudniona 
w charakterze ~łużącej u Symchy Kali­
szera, przy ul. Drewnowgldej 60. skradła 
więk.zą sumę pieniędzy i zbiegła . 

Policja odszukała Marczewsklł i UHta· 
lila. że rysopiR jej nie zgadza się z po­
danym przez poszkodowanych rysopisem 
shtżącej . 

Następnie do 7 komisar jatn wpłynęło 
doniesienie od J obauna W Illdmana (Piotr­
ko" ska 69). iż służąca jego, Antonina 
Krajewska, skradla więkst:} sumę ' i zbie­
gla. W kilka dni późn i ej identyczne 
doniesienie. z podobnym rysopisem zło­
dziejki , wpłynęło od Arona Blansztarka 
(Zeromskiego 41), od którego uciekła 
slnżąca , Zofia Maślanka. 

W komisarj~ cie ustalono, iż mimo I 
r6żnicy nazwisk rysopis zgadza się naj­
zupełniej. 

Ustalono daleJ, iż ani Maślanka Z., 

ani Krajewska Antonina (autentyczne) 
n'e służyły D Blausztarka czy u Wald­
mona. co wska.ywalo, iż sprytna zło­
dziejka, występująca w roli służącej, 
poslugiwała się skradzionemi metrykami 
urodzenia, które wręczała pracodawcom 
przy wst9powaniu na służbę. 

W dniu wczorajszym zatrzymano na 
Baluckim Rynku jak.ś młod'ł kobietv, 
pnypominająclI z rysopillu njeuczci\ll ą 
słuzljcl). Po odprowadzeniu do komisa­
T.latu okazało się, iż jest to 2:l-letnia 
Marjanna Dubis6wua, slut'łca z zawodn, 
która miała przy sobie kil.k.a metryk u­
rodzenia. ua różne nazwiska. 

Ponieważ Kaliszer, Waldman i Blau­
sztark poznali w Nobis6wniq 8IDŻąC~. 
która uciekła z pieniędzmi, osadzono 
złodziejkę w areszcie do dyspolycji sę­
dziego śledczego. 

Pieniędzy przyaresztowanej nie zna­
lezion·o. (P) 

Byle oszukać wierzyciela. 
fikcyjne pretensje i fikcy.ne darowizny. 

Samuel fuks (Narutowicza 46) pra- I 
cował przez czas dłuższy w charakterze 
majstra w z!tkładz i e Józefll Dobreckiego 
(Żeromskiego 54). 

W związku z likwidacją fabryki zo­
stał fuks zwolniony. nie wypłacono mu 
jednak poz. stałej do uregulowania na­
leżności, wobec czego fuks zaskarży ł 
Dobreckiego do sądu pracy, sprawę wy­
grał, a wygrał ją również w apelacji, w 
sądzie okręgowym. 

Tymczasem niejaka Sura Mokrska, 
jak się następnie okazało teściowa 00-
bre<:kiego, na podstawie fikcyjnie spre­
parowanych pretensyj przylączyła się do 
licytacji i sama nabyła ruchomości Do­
breckiego, zapisując je na stępnie aktem 

-------------------------Wysockiej oraz Wlera Veratto, BroilCia i Irko 
(tancerki) 

Teatr ,Coctail' stale będzie dawał wido­
wiska dzieciime. począwszy od bajek dla dzieci 
a skońC"zywszy na rewjach dlA młodziety 

Bilety do nabycia w kasie zamawiań 
(f"and-Cafe, Piotrkowska 72, od god,ln, 7.ej 
wieczorem w kAsie teatru "CoetaU·, Przejazd 
N. 34. 

notarjalnvm dzieciom Dobreckiego, z za­
znaczeniem, iż ruchomości Dobreckiego 
przekazuje jego dzieciom z tytułu daro­
wizny. 

Niezrażony tem fuks, widząc, iż za­
jęte i sprzedane z licytacji ruchomości 
stoją na swojem miejscu, nałożył na nie 
sekwestr po raz wtóry. 

Rodzina Dobreckiego odniosła się 
do sądu okręgowego w Łodzi o zdjęcie 
sekwestru, albowiem ruchomości stano­
wią bezsporną własność ddeci Dobrec­
kiego i muszą być wyłączone ze spisu 
ruchomości zasekwestrowany, h. 

Pełnomocnik pozwanego, adwokat 
Teper, wywiódł natomiast, iż fuks mi.ł 
prawo nałożenia sekwestru, albowiem 
udział Mokrskiej w licytacji, oraz daro­
wizny to akty fikcyjne. 

Sąd przychylił się uo twierdzenia 
pełnomocnika fuksa i skargę Dobrec­
kich oddalił, przyznaj~c fuksowi całko' 
wite prawo dochodzenia swoich preten­
syj na ruchomościach, objętych sekwe­
strem, a znajduj~cych się w mieszkaniu 
Dobreckiego. (p) 

Omawiana komisja porozumiewaw­
cza zwołuje w ciągu dni najbliższych 
zebranie ogólne wszystkich pracowni­
ków łó dzkiej Kasy Chorych, dla omó­
wienia środków, jakich użyć będzie mu­
siał ogół pracowników Kasy w obronie 
swoich najistotniejszych praw. 

W trosce o tanie mięso 
dla niezamożnej lud­

ności, 
Od pewnego czasu cech rzezmczo­

wędliniarski, przez zorganizowany u sie­
bie bank rzeźników sprowadza do Łodzi 
bekony, przejmuj ; c ponadto eksport be­
konów od firmy . Sair". 

Aby przyjść z pomocą · niezamożnej 
ludnoś ci - cech zorganizował w róż­
nych punktach miasta sześć punktów 
sprzedaży t_ zw. odpadków bekonowych. 
Dwa takie punkty mieszczą się w dziel­
nicy Ba!uckiej, a ponadto uruchomiono 
sklepy takie na Chojnach, na Widzewie 
i w innych jeszcze dzielnicach miasta. 

W sklepach tych można nabyć zdro­
we, zbadane przez lekarzy weterynaryj­
nych i pełnowartOŚciowe mięso po nie­
bywale niskiej cenie, gdyż po 70 groszy 
za 1 kg. 

Jak się dowiadujemy - cech rzeź­
niczo-wędliniarski noś i się z zamiarem 
uruchomienia większej liczby 'Sklepów 
taniego mięsa . 

Jak dotychczas - dla sprzedażyod­
padków bekonowych nie uruchomiono 
sklepcw specjalnych, lecz sprzedaż tę 
powierzono właścicielom sklepów net­
niczych na Balutach, Widzewie, na Choj-
nach i t. d. (p) 

Uniwersytet Strzelecki 
w Łodzi. 

Związek Strzelecki w Łodzi przystę­
puj.e do stworzenia nowej placówki 
oświatowej p. n. Uniwersytet Strzelecki. 

Powstaje on zbiorowym wysiłkiem 
okręgowej komisji oświatowej oraz za­
rządu i komendy grodzkiej Z. S. miasta 
Łodzi. 

Wszystkie prelekcje ilustrowane bę­
dą przezroczami, niekiedy pieśnią lub 
muzyką· UzupeŁnieniem prelekcyj będą 
pogadanki, dyskusje, swobodna wymiana 
zdań i uwag. 

W program .Uniwersytetu· wchodzi 
stała .żywa gazeta '. 

W początkowem stadjum Uniwersy­
tet obliczony jest na około 100 słucha­
chaczy . 

Okres pracy obejmuje czas od 1 li· 
stopada do 15 maja . 

!iPrzy . Uniwersytecie" powstało koto 
prelegentów i pracowników oświatowych 
oświatowych, specjalistów w różnych 
dziedzinach wiedzy. 

"HARAKIRI" 
pod wplywem alkoholu. 
42-letDi Antoni Grabski, zamie 

szkaly w Radogoszczu, przy ul. pa­
cerowej H. z zawodu zewc, tif!dllC 
w stanie nietrzeźwym rozpruł sobie 
brzuch ostrym stewskim notem. 

Lekarz pogotowia przewibzł Gra­
bskiego do szpitala przy ul. Za'l'ajni-
kowej. (p) 

"Grafika i pol ki ztyeb 
w pólcze ny". 

w sobotę dDi~ ' . ll b.r o g(1dz. 5 
p.p. w auli Gimnazjum ~;iejskiegu 
( ienkiewicza 46) [laDl ~ . aUlot) ho· 
wa (\Yar~zawa) WYj:tłosi odcz)'t p. t. 
.Grafika i polski sztych wspó!czp,.ny· 
ilustrowany przezrocz_a mi. W~tęp 30 gr 
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Za nadużycia na szkodę instytucji 
i podwładnych. 

Dyrektor pabjanicklej Kasy Charych skazany na rok więzienia. 

W sierpniu r. b. ujawniono, iż ba­
wiący wówczas na urlopie dyrektor 
pabjanickiej Kasy Chorych, Władysław 
Ziem ba, dopuszczał się przez czas dłuż­
szy różnych nadużyć polegających na 
uzyskiwaniu grzecznościowych podpisów 
na wekslach, na szkodę podwładnych, 
przez przywłaszczenie sobi różnej wy­
sokości kwot, przeznaczonych dla do­
stawców Kasy Chorych i t. d. 

Ziemba został po kilkudniowych po­
szukiwaniach ujęty w Warszawie i prze­
wiezlo~y do Łodzi. 

.W dniu onegdajszym zasiadł Włady­
sław Ziemba na ławie oskarżonych Sil­
du okręgowego w Łodzi. 

Podsądny p"'yznał się do winy. 
SlId skazał Ziembę na 1 rok więzie-

nia. (p) 

Tragikomedją obłudy mordercy. 

Żonobójca przyznał się do zbrodni 
wobec zl>liżającego się zgonu. 

W dniu 2 stycznia 1930 r ., a za­
tem przed zgórą dwudziestu miesią­
cami, przy nI. Pomorskiej 181 zamor­
dowana została Karolina Dreibach, 
lioząca lat 69. 

Policja podejrzewała o dokonanie 
morderstwa męża Karolil:ty, 5S-letniego 
Johanna Dreibaeha i niejakiego Ka­
rola Brenke, dalekiego krewnego Drei­
bacha, bOlViem Brenke wchodził do 
mieszkania Dreibachów na krótko 
przed morderstwem. Brenke tłuma­
czył się, iż był u Dreibachów. aby 
zamienić banknot lO· d olarowy oa 
złote . 

Johaona Dreibacha podeJrzewaoo 
z tego względu, iż źle traktował on 
tonę, bił ją bardzo często. a pozatem 
płonąc spóźnionym zapałem dojakiejś 
dziewczyny - sprowadzał kochankę 
do mieszkania i zamykał wówczas 
żonę do przylegającej do mieszkania 
komórki . 

Dreihach podczas pobytu w wię­
zieniu śledczem całemi dniami klę­
czał w celi więziennej , m odląc się 
głośno, .aby Pan Bóg oświecił policję 
i wykazał jego niewmność". 

Również Brenke był czas jakiś za­
trzymany w więzieniu 'Iedczem. Mi­
mo poważnych poszlak, z braku do­
statecznych podstaw do skazania, oby­
dW!l wypuszczono na wolność. 

Po wyjściu z więzienia Dreibach 
bardzo często udawał się na grób żeny 
i nawoływał pod adresem zamordo­
wanej : .Karolino, kto cil} zamordo­
wal!". Pewnego dnia, znajdując się 
w kaplicy Domu MiłOS I erdzia, podczas 
nabo!teństwa runął na podłogę i za­
wołał: .1 ja cierpię niewinnie, jak 
Chrystus!" . 

To wszystko nie przeszkadzało, iż 
wkrótce po wypuszczeniu go z wię­
zienia. Dreibach ożenił się z jakąś 
młodlł kobietą. 

Przed dwoma ty!(odniami Dreibach 
powa!tnie zachorował. 

Choroba czyniła stale postępy i 
Johanu Dreibach doszedł do przeko­
nania, it będzie musiał umrzeć. To 
przeczucie zblitająoej sit) .mierci skło­
niło Dreibacba do zwrócenia się do 
żouy, aby sprowadziła pastora. 

Po wyspowiadaniu się z grzechów 

Leo Belmont o "Małżeń­
stwie czy prostytucW'. 

Już, pojutrze, w niedzielę, 8 b. m. 
o godz. 12-ej w pol. odbędzie się w 
Sali filharmonji jedyny w swoim ro­
dzaju poranek dyskusyjny p. n . • Mał­
żl!ństwo czy prostytucja·. Niezwykle 
ciekawe, wszystkich onteresuj~ce zagad­
nienia, będące od wieków tematem roz­
ważań ludzkości, a jednocześnie nie­
zwykle doniosłe zmiany, które wprowa­
dzi nowy kodeks karny w dziedzinie 
rozwodów i regulacji urodzeń - oto 
m. iD. l1'eść niedzielnego poranku dysku­
syjnego. 

RewelacyjnIl prelekcję na powyższe 
tematy wygłosi znany powieściopisarz 
i prelegent p. Leo Belmont, w dyskusji 
zaś udział biorą pp. mec. Irena Rimle­
rowa, dr. Leopold Ebin, mecenas D. fa­
re Ile i in. 

Pozostałe w niewielkiej ilości bilety 
sprzedaje w cenie od 1 zł. do 4 zł. kasa 
sali filharmonjl. 

Dreibach zwrócił "ię do obecnych w 
pokoj u osób, aby pozostaWIły go sam 
011 sam z pastorem. 

Jedoa z kobiet, nie mogąc po­
wstrzymać ciekawości, podsłuchiwała 
pod drzwiami. To, co sąsiadka Drei­
bacha u łyszała, było tak rewelacyjne, 
iż nie mogła poprostu powstrzymać 
się od poinformowania i nnych sąsia· 
dó>'(. Wkrótce jut wszyscy lokatorzy 
domu wiedzieli, iż Jobann Dreibach 
jest mordercą swej żony, albowiem 
przyznał się do tego na łotu śmierci . 

Kiedy doniesiono Dreibachowi, iż 
jego taJemnica jest og6lnie znaną, 
chory d. lstał pomieszania zmysłów l 

ostatnie dwa dni przeżył jUż w sta­
nie zupel nej nieświadomości. Zmarł 
w d niu onegdajszym. 

O ze7.naniu Dreibacha powiado­
miono władze śledcze. 

Zderzenie wozu 
z tramwajem. 

W dniu wczorajszym tramwaj Iinji 
Nr. 10, zd"żajqcy ulicą Rokicińskll, na­
jechał na wóz, który wysunllł ·slę nie­
oczekiwanie z 'ulicy Paryskiej, przeczni­
cy ul. Rokicińskiej. Koń doznał złama­
nia nogi, zaś woźnica, Walenty fabi­
siak, ze wsi Stoki , odniósł ogólne cięż­
kie potłuczenia . Tramwaj, prowadzony 
przez motorniczego, Jana Królikowskie­
go, stracił przednią latarnię. fabisiaka 
odwieziono do szpitala. Jak zeznali o­
becnI na mieiscu wypadku świadkowie 
winę katastrofy ponosi woźnica. (p) 

Nowe banknoty 
20 .. zlotowe. 

Jak się dowiadujemy - wkrótce u­
kazać się majll w obiegu nowe bankno­
ty 20 - zlotowe, różniące się bardzo 
znacznie od kursujących dotychczas w 
obiegu. 

Nowe banknoty będą miały. barwę 
tęczową· 

Dotychczas kursujące w obiegu 
banknoty dwudziestozłotowe będą sto­
pniowo wycofywane. 

Nowy cennik 
artykułów pierwszej 

potrzeby. 
W dniu wczorajszym Stowarzyszenie 

Kupców i Przemysłowców Polskich 
rozesłało do wszystkich właścicieli 
sklepów z artykułami pierwszej potrzeby 
nowy cennik, ustalajllcy ceny na miesi,c 
listopad. 

Cennik ten przewiduje zniżkę ceny 
masta, nieznaczną znitkę ceny kasz i 
zniżkę ceny cytryn. 

Pozatem, w odniesieniu do wszyst­
kich innych artykułów spożywczych, 
cennik pozostaje bez zmian. 

Występy trupy góralskiej. 
Zwiqzek Pracy Obywatelskiej IKobiet 

urzędza w c ali filharmonji we wtorek 
i środę (10 i 11 b. ITI.) o godz. 15 i20 
po dwa spektakle dziennie występy zna­
komituj trupy góralskiej. W programie 
między innemi usłyszymy .Śpiew Jano­
sika·, • Taniec Uórala·, .Bajki Sabało 
we" I wiele innych. 

Bilety w cenie od 75 groszy do 

Wiadomości sportowe . 
.. , .. ------------------------~~---------------

Wielka organizacja "małe­
go' sportu. 

Nowozorganizowany .Polski Zwillzek 
Tenisa Stołowego" projektuje przyst,,­
pienie do ZwillZku Polskich Zwi"zków 
Sportowych i Międzynarodowej fede­
racji Ping-Ponga. 

M.my wrażenie, że ping-pongiści 
nasi zachorowali nieco na przerost aspi­
racyj. 

Owszem, ping-pong jest bardzo miłll 
rozrywką, uprawianą przeważnie przez 
młodzież fizycznie jeszcze niedojrzałą 
do pracy w sportach właściwych , nie 
rozwija się jednak, a nawet zanika, w 
towarzystwach, które potrafiły najmłod­
szych swych członków zachęcić do ćwi­
czeń cielesnych. Dowodem tego wyco­
fan;e się do dzisiejszego czasu z ofi­
cjalnych rozgrywek w ping-ponga tych 
klubów, które we wszystkich gałęziach 
sportu mają wiele do powiedzenia. 

Krótko mówiąc ping-pong, chociaż' 
byśmy go nazwali tenisem stołowym, 
nie może mieć Większych pretensji do 
miana sportu. 

To też wyolbrzymianie znaczenia 
ping-ponga przez organizowanie go w 
wielkie 2.wiązki wywołuje uśmiech po­
błażania. 

Oczywiście ping-pong jest i będzie 
bardzo popularny, bo młodzieży w wie­
ku od lat 13 do 16 mamy bardzo dużo, 
jednak absorbowanie starszych chłop­
ców ta grą wtedy kiedy mogliby się 
korzystniej rozwijać uprawiając gry spor­
towe lub lekką atletykę, może być na­
wet w skutkach szkodliwe. 

Nie wątpimy, że • tenis stołowy" nie 
dostanie się do Zw. Związków :Sportowych, 
będącego organizacją par excellence 
sportową. Może wówczas ludzie poważ­
ni, tak potrzebni w organizacjach spor­
towych, potraktują ping-ponga tak, jak 
na to zasługuje, i udzieą się tam, 
gdzie ich oczekują . 

Ping-pong na tem nie ucierpi. Set­
ki małoletniej młodzieży nadal będ" go 
uprawiały, nawet zbyt wiele ;czasu mu 
poświęcając . 

Zimowe mistrzostwa Polski 
w siatkówkę. 

Polski Związek Gier Sportowych po­
stanowił zorganizować turniej zimowy 
w piłce siatkowej o puhar. Do rozgry­
wek dopuszczonemi mają być zespoły 
klasy A, wobec czego turniej miałby 
charakter mistrzostw Polski. 

Mistrzowie poszczególnych okręgów 
spotkaliby się w .zawodach finałowych 
zorganizowanych wzorem tegorocznych 
mistrzostw. 

PZGS. stwierdził, iż' piłka siatkowa 
w okresie zimowym, kiedy uprawiana 
jest na salach, cieszy się wielklem po­
wodzeniem, które w okresie letnim 
słabnie. Należy zatem wykorzystać zi­
mę dla propagandy tej pięknej gry. . 

Warto podkreślić, że ŁOZGS. był 
pierwszym okręgiem, który właśnie na 
sali przeprowadził mistrzostwa klasy A 
na r. 1931 (na wniosek ŁKS-u) przy­
czyniając się wielce do podniesienia po­
ziomu siatkówki. PZGS. na walne m zgro­
madzeniu w pocz"tku r. 1931 niechęt­
nie odniósł się do łódzkiej Inowacji w 
systemie rozgrywek. Obecny zarząd 
PZGS. uznaje zimowe rvzgrywki za bar­
dzo celowe. 

Projektowi zimowego turnieju PZGS. 
należy przyklasnąć, 

Rozllrywki prawdopodobnie rozpocz­
ną się już w końcu listopada i potrwa­
j" do stycznia 1931 r. 

Z ząrządzeń Ligi. 
W ostatnim komunikacie Zarzlldu 

Ligi PZPN. czytamy: .Zarząd Główny 
stwierdza, ż'! pobieranie 1 O-groszowych 
dopłat do biletów wstępu na zawody Ii--
truch złotych na przedstawienia po­
łudniowe i od 1 zł. do 5 zł. na przed­
stawienia wieczorowe do nabycia w se­
kretarjacie Związku Pracy Obywatel­
skiej Kobiet, Piotrkowska 103 w gQdz. 
od 11 do 15 i od 17 do 19. W dniu 
przedstawienia w' kasie filharmonji. 

go we, przeznaczonych na budowę try­
bun Cracovii, oparte jest na jedllomy­
ślnej uchwale zarządu, jednak nie jest 
absolutnie obowiązuj"cem poleceniem. 
Każdy z klubów, nie mogący pobierać 
tej dopłaty. musi ka żdorazowo uprze­
dzić Zarząd Ligi". 

Jak widzimy, stanowisko Zarzlld. 
w tej sprawie jest zgodne ze stanowi­
skiem ŁKS-u, 

Ł. K. S.-Polonja. 
Mecz piłkarski drużyn ligowych Ł_ 

K. S-u i Polonji, wyznaczony na nie­
dzielę dn. 8.XI w W rszawie, odbędzie 
się o godz. 12-ej na boisku przy ulicy 
Konwiktorskiej. 

Jak się dowiadujemy, wraz z druży­
ną ŁKS-u wybiera się liczne grono 
członków klubu i sympatyków drużyny 
łódzkiej. ' Wczesna pora meczu pozwoli 
na wygodny powrót do Łodzi . 

Ożywienie na torze lodowym 
w Katowicach. 

W dniu 15 listopada b. r. nastąpi 
otwarcie sztucznego toru łyżwiarskiego 
w Katowicach. Z racji otwarcia sztucz­
nego toru odbędzie się międzyoliręgo­
y!y mecz hokejowy Kraków-Śląsk. 

Wobec bardzo prawdopodobnel!'o wy­
jazdu naszej reprezentacji hokejowej na 
igrzyska zimowe w Lake Placid - Pol­
ski ZWi"zek Hokeja Lodowego ustalił 
bogaty program spotkań międzynarodo­
wych. Od poczlltku b. m. rozpocznll się 
w każdą sobotę i ni ~dziele treningi na­
szej drużyny hokeowej. Po raz pierwszy 
weźmie ona udział w turnieju 6- 8.12. 
z udziałem Troppauer E. V. (Opawa)_ 
Następnie istnieje projekt w,yjazdu do 
Wiednia na dwa mecze zWiener E. V. 
i reprezentacją Aust ji w dniach 18 i 19 
grudnia b. r. W dniach 27 i 28 grudnia 
b. r. przybywa do Katowic świetny ze­
spół .Berliner Schlittschuh-Club", który 
rozegra mecz Berlin-Warszawa wzgL 
Niemcy-Polska. Wreszcie w dniach 
od 1 do 6 stycznia 1932 w Krynicy ro­
zegrany zostanie wielki turDiej hokejo­
wy z udziałem reprezentacji Austrji. 
Węgier, Czechosłowacji i , Niemiec. 

Istnieje projekt wspólnego wyjazd. 
naszej reprez ntacji hokejowej wraz ze 
Szwecją via Berlin, Paryż i Londyn do 
Lake Placid. Wyjazd. nastąpiłby około 
22 stycznia. Po drodze zespół nasz ro­
zegrałby kilka spotkań. 

Mistrzostwa hokejowe Polski odbę­
dll się w Katowicach w drugiej połowie 
marca przyszłego roku. W mistrzostwach 
tych poraz pierwszy udział w źmie 
mistrz Śląska .Śląskie Towarzystwo Łyż­
wiarskie- . 

Aktualja zagraniczne. 
W rozgrywkach pierwszej zawodowej 

ligi angielskiej prowadzi zdecydowanie 
drużyna Everton, znajdująca się w nie­
bywałej formie. Następne miejsca wta­
beli gier zajmujII: Westbromwich, Al­
bion, Arsenal i Hudderfield. 

• • • 
W niedzielę dn. 8.XI w Budapeszcie 

odbędzie się mecz footballowy drużyno 
reprezentacyjnych Węgier i Szwecji. 

Skład zespołu węgierskiego nastę­
puj"cy: Ujvary, Mandl, Dudas, Lyka. 
Sarosi, Turay, Spitz, Hirzer. 

Wynik meczu jest dla Polski nie­
IImiernie ciekawy, gdyż walczlł nasi 
pierwsi przeciwnicy w spotkaniach mię­
dzypaństwowych. 

• 
Zabala będzie znów startował ", 

Wiedniu na dystansie 5000 mtr. 

• • • 
11.XI rozegrany zostanie decydujllCT 

mecz między drużynami Vilmy i WAC. 
o puhar środkowej Europy. 

• 
Trupa tenisowa fildena, pod opielRl 

menagera Dicksona, święci trlU'tnfy", 
Niemczech. Po Berlinie rozegrano za­
wody w Kolonji, wszędzie kasa jest 
pełnII. 
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NADZORY i UPADŁOSCI. 
W styczniu r. ub. ogłosił Sąd Han­

dlowy ul'adłość handlującemu Szlamie 
M. Englardowi, właśc. przedsiębiorstwa 
handlowego kupna i sprzedaży towarów 
włókienniczych z siedzibą przy ul. Piotr­
kowskiej nr. 60. 

Chwilę otwarcia upadłości oznaczo­
no na dzień 17 stycznia 1930 r. Sędzi II 
·komisarzem zamianowano sędziego han­
dlowego Teodora Kroeniga, a kuratorem 
upadłości adw. Felicję Olszerównę. 

W II-ej połowie października r. b. 
odbyło się zebranie wierzycieli upadło­
ści Sz. M. Englard w przedmiocie za­
warcia układu lub też utworzenia związ­
ku wierzycieli. 

Po odczytaniu sprawozdania przez 
syndyka tymczasowego, sędzia komisarz 
udzielił głosu adw. W. Missali, który 
wyjaśnił, że upadłość zostala spowodo­
wana okolicznościami od upadłego nie­
zależnemi i zapropono,",ał zawarcie U· 

kładu w wysokości 10 proc. należności 
bez proc. płatnych w 6 mies. po upra­
womocnieniu się układu. 

Za układem wypowiedzieli się wszy­
scy wierzyciele. reprezentujący sumę 
14.918.45 zł., czyli 10 proc. należności 
sprawdzonych i przyjętych do masy. 
Układ został przez sędziego komisarza 
zatwierdzony. 

Sąd w dniu wczorajszym zatwierdził 
układ powyższy, przywracając jedno­
cześnie upadłego do czci kupieckiej. 

* * * 
W sprawie zatwierdzenia przez Sąd 

kandydata na syndyka tymczasowego u­
padłości • Tkal"ia Mechaniczna Oskar 
Bonik" i sklepu spożywczo-kolonjalne­
go .0. Bonik" Sąd przychylił się do 
wniosku sędziego komisarza, sędziego 
handlowego Kazimierza Markona, Sąd 
zamiaoowal syndykiem tymczasowym 
dotychc'asowego kuratora masy - adw. 
Leona Rubina. ..... , .. ------------------

Giełda warszawska. 
URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY WALUTOWEJ . 

z dnia 5-go listopada 11131 roku. 
GOTOWKA. 

Dolary 8.87 
CZEKI. 

Belrja 124.40 
Holandja 360.15 
Londyn 31.45 
N.-York cabel 8.918 
Paryż 35.07 
Praga 26..10 
Szwajcarja 174.20 
Berlin 211.75 

A K C J E . 
Polski 110.­
Cukier 17,50-1 

PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 

3% potyczka budowlana 30 
4% inwestycyjna 76.00-76 1/2 

" seryjna 82.00 
5% konwersyina 41.00 
7% stabilizacyjua 5~ 1/4-56 1/ 2 
8% B. G. K. 9-1.00 
48,% l. z. m. Warszawy 471/4-481/2 
8% m. Warszawy 64-651/4-63.60 
8% m. Caęltochowy 57 1/2 

* * * 
Również zamianowany został do­

tychczasowy kurator upadłOŚCi firmy 
• L. Rozensztroch i W. Bialer' adw. 
Henryk Krukowski, syndykiem tymcza­
sowym, który wybrany został na to 
stanowisko jednogłośnie na zebraniu 
wierzycieli, odbytem w dniu 28 paździer­
nika. 

• • • 
Wreszcie w sprawie upadłości 

.Spółpzielni Budowlanej Drużyn Kon­
duktorskich SI. Łódź-Kaliska' Sąd na 
wniosek tymczasowych syndyków u­
padłości, adw. Włodzimierza Kurczyń­
skiego i p. Leona Stolarczyka, wyzna­
czył ostateczny term n miesięcmy dla 
sprawdzenia wierzyte lności. 

* * * . Na wniosek sędziego komisarza ma-
sy upadłości firmy • Bracia Krzemińscy" 
sędziego handlowego H. Zmigroda Sąd 
wyznaczył drugi ostateczny dwutygod­
niowy te rmin dla sprawdzenia wierzy­
lelności. 

Pierws zy transport ba­
wełny konsygnacyjnej 

w Gdyni. 
W dniacb najbliź~zych przybyć ma 

do portu w Gdyni statek .E N. 0801-
ga8" z pierwszym wielkim tran. portem 
bawełny w ilośd 7.350 bel bezpośrednio 
z Ameryki. Zaznaczyć należy. że naj­
wyższy dotychczas ładunek jednorazowy 
bawełny wynosił 1.700 \)eI. Transport 
ten oddany będzie przez Polskie Towa­
rzystwo Kontroli, jako pi wieruik6w po 
raz pierwszy w Gdyui na faktyczny 
skład konsygnacyjny pod zarządem w 
połowie przez fIrmę I. H. lIacbmana o­
raz Warszawskie Towarzystwo Trans­
portowe . 

16 listopada przybędzie statek Sven­
ska America Line .Sparrenholm" z dal­
szym ładunkiem 1.000 bel bawełny bez­
pośrednio z port6w amerykańskicb. (ag) 

Protesty wekslowe. 
Według sporządzonych w dniu wczo­

rajszym obliczeń - w ciągu miesilIca 
października r. b. zaprotestowano ogó­
łem w Łodzi weksli krajowych 34.076, 
na · sumę '9.637.600 Zł. oraz 30 weksli 
zagranicznych, .na sum~ 50.564 zł. 

Przed protestem wykupiono 10.913 
weksli krajowych, na sumę 2.040.082 
złote i 43 grosze. # 

W porównaniu z miesiącem wrześ­
niem liczba protestów wekslowych jest 
w październiku nieco wyższa. 

Wszelkie porady w sprawach 
gospod arczych budowla­
nych i pomoc prawną, udzie­

la każdemu 

Biura PolskillO zespołu Gospadarczelo 
Łódż, ul. Piotrkowska 07, t.l. 186-7~. 

----------------------------------------------------Osiedle kolonisty polskiego w Paragwaju. 

Poza Brazyłj~ i Argentyn/\ istniej~ znaczniejsze .kupienia koloniat6w polskich takte 
w republice Pangwajskiej. Na ilustracji naszej Widzimy charakterystyczny domek 

kolonilty polskiego na kolonji Fram. 

Odbudowa starego wodociągu. 

Na ulicy Zakroczymskiej przystĄpiono w oslatnicb dniach do odbudowy zniszczonelro 
od dawna pawilonu osłllnilljllcego istniejł\cy tam według podania już za czasów króla 
Sobieskiego zdr6j. Napis umieszczony na pawilonie stwierdza, te pierwszy pawilon 
nad tym zdrojem wybudowany zost.ał z końcem xvrn wiekn. Po raz pierwszy pawi­
lon ten odnowiony został z!\ panowania króla Stanisława Augusta, a następnie w rokn 
1834. Po raz ostAtni pawilon t~n był remontow!\ny .kosztem Magistratn warszawskiego 
11' sierpniu r. 1865. Celem podtrzymania pawilonu, kt óry <byli! się ku foru więkazej 
roinie wydział tecbnicwy ?!fagistratn rozpocz!)ł remont tego pięknego zabytkn. 

----------------------------------Miljonerzy, którzy wyrzekają 
się ••• swych majątków. 

Dziwnie to brzmi, l!;e ludzie l!;yjący 
w przeciętnych warunkach, gdy na­
gle posiada miljonowy majttek zrze­
kają się go i wolą wie~ć tycie poda­
wnemu. 

W Waszyngtonie zdarzyło sil) 
niedawno, te niejaki Charles Dubion, 
syn bankiera, nie przyj ął ndetnego 
,mu w sumie 17 miljon6w spadku, 
tłumacząc si~: • Przyznają, te suma 
ta przyda mi się, jednak nie mam do 
niej prawa, bo zarobił Ją mój zmarły 
ojlliec. Nie pracowałem nad zebra­
niem tego majątku, więc nie mog~ 
zbierać owoców cudzej pracy'. I wiel­
kopańskim gestem zapisał całą sumę 
związkowi niewidomych w Waszyng­
tonie. 

Podobny wypadek zdarzył się 
przed dwoma laty w Reims. I 

Podczas katastrofy samochodowej 
postradali tycie rodzice 18-letniej Je­
anetty Birandeau i ich majątek w wy­
sokości 2 miljonów franków przypadł 
ich jedynej córce. Jeanetta nie przy­
jęła spadku. .Co mam z temi pienię­
dzmi zrobić'? Zapytała . Jestem mło­
da, zdrowa i mogę pracować. W mie­
ście nasze m żyje natomiast mnóstwo 
ludzi starych i chorych w nędzy. Im 
te pieniądze si~ przydadzą. Gdy ro­
dzina tlumaczyła jej, te rodzice zosta-

. wili tll sumę, jako posag, Jeanetta od· 
parła: • Posag jest zbyteczny. Kto 
mnie pokocha - - ten poślubi bez pie­
niędzy", 

Jobn Vanderbilt, siostrzeniec słyn­
nego Vanderbilta, nie zawiadamiając 
rodziny, opuścił Nev Jork i zamie­
szkał na wsi Pennsylronji. Wie-

dzie on tam niezwykły tryb tycia, 
nie odpisuje na żadne listy swych 
krewnych tłumaczy się tem, te pro­
ste tycie na wsi bardziej go pociąga 
nit zbytek i luksus w Nowym Jorku. 
Sam vierze bieliznę. sam gotuje. Za 
żadne skarby ś wiata - jak mówi -
nie opuści tej W8i. 

Inny dziwak, pan Sodlinikow, ro­
syjski multimiljoner, opuścił pewnego 
dnia swój z przepychem urządzony 
pałac w Moskwie, zamieszkał w wiej­
skiej chacie i cały swój majątek 
przekazał biednym. Gdy go ktoś z kre· 
wnych czy znajomych widział w wiej­
skim stroju, nie mógł uwierzyć, że to 
ten sam Sodlioikow, który był arbi­
trem elegantiarum w Moskwie, w sa­
lonach którego zbierała się arystokra­
cja rosyjska i który olbrzym.iemi su­
mami wspierał artystów. 

Również Jean Bilmont francuski 
multimiljoner zamieszkał we wsi, gdy 
jego posągowo piękny siostrzeniec 
zgin/\ł tragicznł śmiercią podczas ba­
lu maskowego. Nikt nie widział od­
tąd Bilmonta i dopiero po śmierei je­
go dowiedziano się, te ostatnie lata 
tycia spędził w tak nędznycb wa­
runkach, wśród których ~ie pozwoliłby 
wpierw swemn psu przebywać. Ma­
jątek swój zapisał biednym w Parytn. 

W dawnej monarchji austrjackiej 
spotykamy podobny wypadek Oby­
watel innsbrucki dr. Fteibauer dostał 
w spad.lru po swym zmarłym w Ame­
ryce stryju 2 miljony dolarów. 

umę tll przyjął, lecz jeszcze tego 
samego dnia oddal ją biednym i na-
dal wiódł skromne tycie. (b) 

Jakiego zawodu ludzie żyją naj dłużej. 
Z angielskich danych statystycznych 

wynika, że jeżeli weźmiemy ludzi róż­
nych zawodów pomiędzy 25-ym a 65-m 
rokiem życia i oznaczymy liczbą sto 
średnią śród nich śmiertelność, to o­
grodników umiera 36, rolników 57, ro· 
botników rolnych 63, kramarzów 66, 
budowniczych okrętowych 75, cieśli 77, 
księgarz ów 86, piekarzów 91, stohrzów 
98, sprzedawców wyrobów tytuniowych 
100, rzeźników 109, browarni 'ów 143. 

Innemi słowy, jeżeli wetniemy 10.000 
ogrodników 10.000 wieśniaków i 10,000 
rzeźników, to w pełni sił życiowych 
umiera dwa razy tyle rzeźników, niż o-

grodników. Nawet śród często bardzo 
skromnie tyjllcyc.h robotników rolnych 
śmiertelność wynosi tylko dwie piąte 
śmiertelności rzeźników. Jedynie bro­
warnicy przewyższają rzeźników tak pod 
względem pozorów siły i wyglądu ludzi 
dobrze odżywianych, ale zarazem i 
śmiertelności. Bo często bierzemy oty­
łość za zdrowie. Rzetnicy, jak również 
browarnicy, umierają najczęściej w peł­
ni wieku wskutek otłuszczenia serca, 
wątroby, nerek i komórek mózgowych 
gdyż wewnętrzne te organy pokrywajll 
się tak samo tłuszczem, jak twar%, 
brzuch i ręce. 

Pamiętaj 

względem 

o obowiązku 
państwa i społeczeństwa-

śpiesz do spisu powszechnego ludności. 
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